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Coraz więcej fabryk i zakładów pracy

woj. krakowskiego

staje d® Czynu Październikowego
Ze wszystkich stron naszego województwa nieustan

nie napływają meldunki o nowych zobowiązaniach pro
dukcyjnych. Każdy dzień przynosi ich coraz więcej; co
raz to nowe załogi fabryczne przyłączają się do inicjato
rów wielkiego ruchu, dając w ten sposób wyraz przy
wiązaniu do Kraju Rad oraz podejmując walkę o przed
terminowe wykonanie tegorocznych zadań produkcyj
nych i polepszenie warunków życia człowieka pracy we

wszystkich dziedzinach.

Zobowiązania budowniczych Kombinatu

Nowa Huta

W dniu wczorajszym na terenie Kombinatu nowohut-

nickiego załogi zarządów^ budowlanych nr 4 i 6 podjęły
szereg cennych zobowiązań dla zadokumentowania

przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, dla uczczenia
XXXVI rocznicy Rewolucji Październikowej.

igs Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok V. Kraków, sobota 17, niedziela 18 października 1353 r. Nr 248 (1588)

Zarząd Budowlany nr 4

Spotkają się w niedzielę i

r — Byłem w Związku Radziec
kim — mówił na masówce w

Zarządzie 4 brygadzista zbro
jarzy Bronisław PALAK ■*-
kiedy formowała się Dywizja
Kościuszkowska. Wiem, co za
wdzięczamy Związkowi Ra
dzieckiemu, bo razem ze mną
od. Oki aż do Berlina szli żoł
nierze radzieccy i na moich
oczach ginęli na polu walki za

naszą wolność, a dziś wczoraj
si żołnierze pomagają nam bu
dować Nową Hutę; to oni wła
śnie w swych potężnych zakła
dach produkują szereg urzą
dzeń potrzebnych nam do u-

ruchomienia Kombinatu. Dla

tego, aby dać wyraz swemu

przywiązaniu do Związku Ra
dzieckiego nasza załoga pra
gnie uczcić XXXVI rocznicę
Rewolucji przyspieszeniem wy
konania planu nakreślonego
uchwałą Rządu.

Załoga Zarządu nr 4 podjęła
szereg zobowiązań. Oto kilka
z nich:

Załoga kluczowego obiektu
210 (dozowanie węgla kokso-
chemii) ukończy montaż sza
lunków ślizgowych, oraz roz-

pocznie betonowanie w dniu 7

listopada. W okresie tym zo-

ttaną wykonane następujące

Zarzęd Budowlany nr 6

Doceniając znaczenie jakie
posiada terminowe wykonanie
prac przy budowie stalowni,
załoga Zarządu 6, aby uczcić
XXXVI rocznicę Rewolucji Pa
ździernikowej zobowiązała się,
oprócz prac objętych uchwałą
Rządu, a dotyczących pierwsze
go etapu budowy Kombinatu
•— wykonać dodatkowo nastę
pujące roboty: ukończyć fun
damenty dalszych kominów,
fundamenty dwóch pieców mar-

tenowskich oraz fundamenty
pod drugą część hali. Prace
te wszystkie załoga zobowiązała
się wykoąać do 31 grudnia tj.
na trzy miesiące przed termi
nem przewidzianym harmono
gramem.

Kopalnie Zagłębia Krakowskiego
Dla uczczenia rocznicy Wielkiej Rewolucji Październi

kowej górnicy Zagłębia Krakowskiego w dalszym ciągu
podejmują cenne zobowiązania.
„KOMUNA PARYSKA"

Oddział I tej kopalni zobo
wiązał się podnieść w paź
dzierniku wydajność ze 106
proc, do 113 proc Oddział II
— ze 108 — do 110 proc. Od
dział IV z 109 proc. — do 110,5
proc. Załoga całej kopalni za
miast w 106 proc., wykona
plan miesięczny w 106,5 proc.

38 ton węgla ponad zobo
wiązania długookresowe wydo-
będą górnicy: Zdzisław STAŃ
CZYK, Franciszek PLESZCZ,
Andrzej STACHAŃCZYK.
Franciszek DUDA. Górnik
Edward JAROMIN postano
wił wydobyć 27 ton węgla
ponad zobowiązanie długo
okresowe. Ogólnie załoga ko
palni „Komuna Paryska" da
w październiku 509 ton węgla
ponad zobowiązania długo
okresowe.

KOPALNIA „SIERSZA"
Górnicy z oddziału II pod

kierownictwem Ludwika NO
WAKA do końca bm. dadzą
45 ton węgla ponad plan.
Górnicy z oddziału IV pod
kierownictwem sztygara Ka
rola CIOŁKA dadzą ponad
plan 379 ton węgla. Oddział V

Płaszowscy
Kolejarze Węzła Kaszow

skiego zatrudnieni w służbie
mechanicznej i ruchomej pod
jęli również wiele cennych zo
bowiązań — donosi nasz ko
respondent Feliks Włodek.

Dział napraw rewizyjnych
z W-l „wywiąże" ponad plan
parowóz Ty-2.172. Na pięć dni

przed terminem ukończy wszy
stkie zaplanowane na miesiąc
bieżący prace dział obrabiarek
z W-2. Obtoczy on ponadto 14
zestawów kołowych, 50 tłocz
ków do smarotłoczni oraz wy
kona specjalny przyrząd do
mierzenia kół parowozowych.
Z W-3 — dział napraw bieżą
cych parowozów — NOWAK
i TOCZEK wykonają 20 wę
żyków smarnych i 4 rozpyla
cze do smarotłoczni. Brygada
KACZMARCZYKA. wymieni
przy jednym z parowozów 30
zespórek, brygada Józefa
TRZEPOLSKIF.GO skomple
tuje przy parowozie ser. Ty-45
dwie pary wyrównywaczy.
Brygada Wilhelma KARWALI

przeprowadzi rewizję przy
trzech sprężarkach powietrz
nych do parowozu ser. Ty-45.
Rewizją tłoków, suwaków i

Jtawiclłą przy jednym z paro

prace: przygotowanie do mon
tażu 120 ton żelaza zbrójowe-
go przez pocięcie i wygięcie,
zmontowanie 2.960 m kw. sza
lunków ślizgowych, zamonto
wanie 95 ton konstrukcji sta
lowych, w tym 45 ton ramp
podnośników. Roboty powyższe
licząc od zapoczątkowania ich
z dniem 7 października zosta
ną wykonane w przeciągu jed
nego miesiąca tj. do 7 listopa
da, a nie jak przewidywał har
monogram do 7 grudnia.

Załoga obiektu 201 (wywrot
nica wagonowa) w liczbie 150
pracowników wykona zabeto
nowanie płyty dolnej wraz z

położeniem izolacji wywrotni
cy wagonowej do dnia 15 listo
pada, zamiast jak to było prze
widziane . harmonogramem do
31 grudnia.

Ogółem w Zarządzie Budo
wlanym nr 4 zobowiązania dla
uczczenia XXXVI rocznicy Re
wolucji Październikowej pod
jęły 32 brygady. Załoga Za
vządu Budowlanego nr 4 na

skutek podjęcia tych zobowią
zań a następnie ich realizacji
wykona plan października w

wykonawstwie własnym w 112

proc.

Aby wykonać wszystkie te

prace liczne brygady podjęły
dodatkowe zobowiązania. Oto
kilka z nich :

Brygada ZMP-owska trans
portowa Jana SKAŁBY -do

starczy dla betoniarni w dniach
od16do30bm.900msześć,
żwiru zamiast przewidzianych
harmonogramem 600 m sześć.

Brygada zbrojarska Ludwika
SPAWIKA przyspieszy wyko
nanie zazbrojenia fundamentów

pod następny komin i piec
martenowski o trzy dni. Bry
gada ciesielska Stanisława
KOKOSZY skróci termin wy
konania szalunków na filarach
osinr20o10dni.

Tadeusza GĘDŁKA da 657 ton

ponad zobowiązania długo
okresowe.

Prócz powyższych zobowią
zań dział elektryczny postano
wił wyremontować 2 elektro
wozy i 3 silniki elektryczne.

Brygada murarska, przez
podniesienie wydajności pra
cy zaoszczędzi 83 roboczo-
dniówek.

Warsztat mechaniczny III
zobowiązał się m. in. wykonać
konstrukcją pod wagę wago
nową o 6 dni wcześniej.

Oddział X przeprowadzi dol
ną wentylację do poszczegól
nych oddziałów.

Ogółem kopalnia „Siersza"
da w bieżącym miesiącu 1082

tony węgla z tytułu zobowią
zań górniczych oraz przy u-

względnieniu zobowiązań po
mocniczych kopalnia zaoszczę
dzi 14.800 zł.

KOPALNIA „JANINA" -

Górnicy podjęli 71 zobowią
zań. W ramach zobowiązań
górnicy dadzą w październiku
702 tony węgla ponad plan i
24 mb. chodnika ponad plan.

Wartość innych zobowiązań
wyraża się cyfrą 34.811 zł.

i bieżanowscy kolejarze
wozów przeprowadzi dodatko
wo brygada WOJTYLAKA,

Nie pozostają w tyle kole
jarze z Bieżanowa. Cenne zo
bowiązania podjęli rewidenci

wagonów, drużyny maszyni
stów i palaczy.

Przodujący maszyniści i pa
lacze — Bolesław PETER, Ta
deusz SZAŁANKIEWICZ, Te
ofil LACH, Jan STANEK, Eu
geniusz CIECHANOWSKI i in.
zaoszczędzą poważną ilość wę
gla.

Zobowiązania podjęte przez
służbę ruchu R. S. w znacz
nym stopniu przyczynią się do
usprawnienia przewozów je
siennych.

Dzięki realizacji zobowią
zań regularność biegu pocią
gów osobowych wzrośnie z

92,1 na 94,6, pociągów towa
rowych z 98 7 na 99 procent
Średni postój wagonów obni
ży się z 11,4 na 11 godz.

Podobne zobowiązania pod
jęli również pracownicy R. S.
— Prokocim, pracownicy re-

ionu budynków ukończą bu
dowę budynku administracyj
nego w B. S. Prokocim już m.

dzień 20 grudnia br.. a więc
na 11 dni przed ustalOJiym
terminem.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się !

Serdecznie podejmowała Warszawa

delegację marynarzy i oficerów

Radzieckiej Marynarki Wojennej
Dnia 16 bm. w godzinach porannych

przybyła do Warszawy delegacja Radziec
kiej Marynarki Wojennej z grupy radziec
kich okrętów wojennych, przebywających
z braterską wizytą w Gdyni. Na czele de
legacji stoi kapitan pierwszej rangi — Dy
mitr K. Jaroszewicz.

Na Dworcu TJłównym gości serdecznie
witali: dowódca OW Warszawa — gen.
dyw. Rotkiewicz, w otoczeniu starszych
oficerów, przewodniczący Prezydium Sto
łecznej Rady Narodowej — J. Albrecht,

przedstawiciele KW PZPR oraz WRZZ,
ZMP, TPP-R, LPŻ i innych organizacji
społecznych.

Obecni byli przedstawiciele ambasady
ZSRR w Polsce z radcą ambasady D. I.
Zaikinem na czele.

Wraz z delegacją Radzieckiej Marynarki
Wojennej przybył towarzyszący jej w po
dróży zastępca attache wojskowego przy
ambasadzie ZSRR w Polsce, płk P. D.
Gierko.

Gościom radzieckim wręczono kwiaty.

Delegacja załóg okrętów wojennych Floty Bałtyckiej
przybyłych z wizytą do Polski zwiedziła w dniu 16 bm.

Warszawę.
Goście radzieccy z kapitanem I rangi — D. K. Jaro

szewiczem na czele, w towarzystwie zastępcy attache

wojskowego przy ambasadzie ZSRR w Polsce — płk.
P. D. Gierko i grupy starszych oficerów Wojska Pol
skiego zwiedzili trasę W—Z, Stare Miasto, Osiedle Miesz
kaniowe na Muranowie, Pałac Kultury i Nauki, Plac

Konstytucji oraz Muzeum Wojska Polskiego.
Marynarze, podoficerowie i oficerowie Floty Bałtyckiej

złożyli również hołd na cmentarzu-mauzoleum żołnierzy
radzieckich, poległych w walkach przeciwko hitlerow
skiemu najeźdźcy.
Na całei trasie przejazdu

przez Warszawę autokary wio
zące miłych gości wzbudzały
żywe zainteresowanie miesz
kańców miasta. Wszędzie wi
tano ich serdecznymi uśmiecha
mi. Szczególnie gorąco przyj
mowała marynarzy radziec
kich młodzież i dziatwa szkol
ną, gromadząc się na trasie
przejazdu i otaczając gości
zwartymi -grupantó w czasie
zwiedzania przez nich stolicy.

Wiele uwagi poświęcili go
ście budowniczym Starego
Miasta, wypytując Aleksandra
Starodubowa i innych robot
ników ZBM-KAM nr 3 o ich

pracę i o plany dalszych ro
bót.

Autokary ruszają niebawem

dalej — gdy zatrzymują się o-

bok Pałacu Kultury i Nauki —

marynarze radzieccy ze słusz
ną dumą patrzą na wspaniałe
wyniki ofiarnej pracy ich to
warzyszy — na wznoszące się
coraz wyżej mury wspaniałej
budowli. Grupa gości wywo
łuje ogromne zainteresowanie
wśród warszawiaków.

Na Placu Konstytucji ota
czają marynarzy radzieckich
dzieci. Porozumieć się nie jest
trudno. Po chwili Jurek Sawi
cki z dumą przypina do swej
kurtki znaczek Komsomołu.

Otrzymał go od jednego z ra
dzieckich przyjaciół — od ma
rynarza -ko ms omolca.

Marynarze radzieccy przyj
mowani są wszędzie nadzwy
czaj serdecznie. Czy to eks
pedientka w kiosku z pisma
mi, czy sprzedawczynie w

sklepach, czy przechodnie —

wszyscy mają dla radzieckich

przyjaciół mile uśmiechy i
serdeczne słowa.

W Muzeum Wojska Polskie
go marynarze z zainteresowa

Dalsgssfa Radzieckiej
Marynarki Wejennej

złożyła wieniec

pod pomnikiem
Braterstwa Broni

WARSZAWA

Dnia 14 bm. o godz. 10 de
legacja Radzieckiej Marynar
ko Wojennej złożyła wienioc

pod pomnikiem Braterstwa
Broni na Pradze. Obok pomni
ka ustawiła sią kompania ho
norowa W. P. z pocztem sztan-

darowym. Wokół pomnika
zgromadziły jlę liczne rzesze

mieszkańców stolicy.
Gdy przybywa delegacja ra

dziecka z kapitanem pierwszej
rangi Dymitrem K. Jarosze,
wlezem na czele oraz towarzy-
siącyml delegacji dowódcą O.
W. — Warszawa gen. dyw.
Rotkiewiczem I zastępcą atta
che wojskowego przy ambasa-
dzie ZSRR w Polsce, płk. P. D.

Gierko, kompania honorowa

prezentuje broń. Orkiestra gra
marsza generalskiego. Dowód
ca kompanii honorowej składa

raport.
Pa odegraniu hymnu radzie-

eklogo, przy dźwiękach wer
bli, kapitan pierwszej rangi
Dymitr K. Jaroszewicz w imie
niu delegacji składa pod pom
nikiem wieniec z czerwonych
rńt. Na szarfie widnieje na
pis: „Bohaterskim żołnierzom,
poległym w walce o wyzwole
nie Polski — marynarze Floty
Eałtyeklej."

Po złożeniu wieńca orkiestra

odegrała polski hymn narodo
wy.

niem oglądali poszczególne
sale i eksponaty, raz po raz

znajdując żywe dowody ser
decznej więzi łączącej oba na
rody.

Po zwiedzeniu miasta, dele
gacja rozdzieliła się na trzy
grupy, które odwiedziły stu
dentów Politechniki oraz zało
gi Zakłądów im. Kasprzaka i
Domu Słowa Polskiego..

U szczytu marmurowych
schodów Politechniki — gęsty
tłum młodzieży. Schodami idą
na spotkanie z młodzieżą ma
rynarze. Pierwszy — wysoki,
piękny, szpakowaty oficer w

świetnie skrojonym mundu
rze — to stojący na czele de
legacji kapitan pierwszej ran
gi D. K. Jaroszewicz. Na
suknie munduru połysku

ją złote dystynkcje i li
czne, wysokie oznaczenia bo
jowe. Za nim inni oficerowie
w pięknych, czarnych , mun
durach i marynarze z białymi
wyłogami na granatowych
kołnierzach.

„Radzieckiej Marynarce Wo
jennej — hurra", „Niech żyje
przyjaźń polsko-radziecka" —

takimi okrzykami wstrząsają
cymi murami Politechniki wi
ta młodzież swych drogich
gości, prowadząc ich w głąb
uczelni.

O serdecznych uczuciach
studentów Politechniki do
braci radzieckich mówi, wita
jąc gości wiceprzewodniczący
komitetu uczelnianego ZSP
Jerzy Poncyliusz.

Serdecznie odpowiada stu
dentom kapitan pierwszej ran
gi Jaroszewicz. Każde słowo

radzieckiego gościa, który mó
wi o zacieśniającej się wciąż
przyjaźni polsko-radzieckiej,
zbliża jeszcze bardziej gości i

gospodarzy.
Po przemówieniu wybucha

entuzjazm. Granatowe mun
dury marynarzy mieszają się
z wielobarwnym tłumem stu
dentów. Młodzież gromadzi się
dokoła każdego marynarza.
Padają setki pytań i odpowie
dzi. Dotyczą one najróżniej
szych spraw życia i pracy lu
dzi radzieckich.

Kjlku oficerów otoczonych
tłumem młodzieży odpowiada
na pytania dotyczące posia
danych przez nich orderów.
„To za Krym" „a to za Sewa
stopol", „to za obronę Lenin
gradu" — radzieccy oficero
wie mają dużo bojowych od
znaczeń. ■ - >•

Delegacja wybitnych
filmowców radzieckich

■przybyła do Krakowa
Bawiący od kilku dni w

Polsce z okazji Festiwalu Fil
mów Radzieckich wybitni
przedstawiciele radzieckiej ki
nematografii: artystka — Łu
bów Orłowa, dyrektor Wszech-

związkowego Instytutu . Kine
matografii — M. Gołownia,
reżyser — Andrzej Ptuszko, o-

perator — A. Szelenkow, ar
tysta — Sergiusz Bondarczuk

przybyli w piątek do Krako
wa z województwa stalino-
grodzkiego. Na granicy nasze
go województwa powitali go
ści przedstawiciele TPF-R i

Okręgowego Zarządu Kin.
Kilka dni gościć będzie nasze

Gdy radzieccy marynarze
opuszczają Politechnikę — wi
tają ich serdecznymi okrzyka
mi mieszkańcy Warszawy, któ
rzy zgromadzili się tłumnie
na placu przed uczelnią.

*

We wszystkich oknach gma
chu Zakładów im. M. Kasprza
ka widać uśmiechnięte twarze.

To załoga robotnicza z całego
serca wita drogich gości —

grupę marynarzy radzieckich.
Ta radość, te uśmiechy mówią
więcej niż słowa powitania, o

uczuciach jakie żywią robotni
cy, Niepotrzebne jest wzajem
ne przedstawianie się. Młode
dziewczęta i chłopcy z „Ka
sprzaka" natychmiast prowa
dzą swych gości do dalszych
sal dumni z tego, że mogą po
kazać im swe piękne zakłady.

Krzyżują się różnorodne py
tania. O Moskwie opowiada
gospodarzom spotkania mary
narz Matrosów, o Leningradzie
— leningradczyk Fiodorow. —

Robotnica jednego z działów
— Piaseczna mówi maryna
rzom radzieckim o 'Warszawie,
o jej odbudowie i o rozbudowie.

Wśród szpaleru załogi okla
skującej przybyłych, pod rękę
z młodymi robotnicami i robot
nikami, marynarze radzieccy
przechodzą do sali konferen
cyjnej, gdzie wita ich przed
stawieni zarządu zakładowe
go Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej.

Za serdeczne przyjęcie dzię
kuje robotnikom kapitan II

rangi — Mikołaj Kazakow. -

Przemówienie swe poświęcone
walce o pokój, wspólnej dla
narodów radzieckich i dla na
rodu polskiego — kończy on

okrzykiem na cześć wieczystej
przyjaźni polsko-radzieckiej,
który wywołuje . burzliwą,
serdeczną owację.

Spotkanie dobiega końca.
Idą w ruch ołówki — to ma
rynarze radzieccy i młodzież
„Czerwonej Woli" wymieniają
adresy, aby móc podtrzymać
nawiązane znajomości drogą
korespondencji.

Gorąco 1 serdecznie witała
również marynarzy radzieckich

załoga Domu Słowa Polskiego.

Sport
Reszawsky poddał się

Smysłowowi
W turnieju szachowym w Żury,

chu Roszewsky poniósł trzecią po
rażkę uznając clą za pokonanego
w 56 pociągnięciu partii zo Smy-
słowom. W pozostałych partiach
zremisowali: Kotow z Grlgoricem,
Heller z Rcszewskym I Najdorł z

Euve. Petrcsjan wygrał z Szabo
a Tajmanow ze Stahlberglem. —

Prowadzi nadal Smyslow — 15,5
pkt. przed Reszewskym — 14,0
pkt., Brnnsztajnem — 13,5 pkt.,
Keresem — 13,0 pkt. oraz Koto,
wem — 12,5 pkt.

*

Do Warszawy przybyła
'

ekipa
17 plng-ponglstów NRD, ktńrzy w

ciągu bm. rozegrają w Poleee kil
ka spotkań, m, In. w Krakowie.

miasto artystów 1 realizatorów

znakomitych radzieckich fil
mów. Na spotkaniach z gość
mi nawiążemy i zacieśnimy
bezpośredni kontakt z filmow
cami radzieckimi, których
grę i twórczość tak dobrze

znamy z cieszących się u nas

ogromną popularnością fil
mów jak np. „Cyrk", ,Sadko"
czy „Admirał Usżakow". De
legacji towarzyszą z ramie
nia „Sovexportfilmu" dyrek-

■tor Winogradów i z ramienia

Centralnego Urzędu Kinema
tografii dyrektor Sokorska i

dyrektor Nizińskl. (mg).

2 hektary ziemi to niewie
le, ale dużo dla tego, kto
przed kilku laty nie miał
nic. Jeśli dodać do tego ko
nia, krowę i świniaka, o-

trzymamy obraz gospodar
stwa ZOFII SKALNEJ z

Michałowic, pow. Miechów,
dawnej wyrobnicy dwor
skiej. Od 19)5 roku gospo
darzy ona na otrzymanej z

nadziału ziemi. Cała gospo
darka spoczywa przede
wszystkim na jej głowic, ale

pomimo swych 58 lit dobrze
daje sobie radę. Wieczorami
pomaga jej dwóch synów
po powrocie z pracy. Wszy-

Bolesław Banał

Obwieszony z wszystkich
■stron suszącymi się liśćmi
tytoniu domek świadczy, że

jego właściciel zajmuje się
uprawą tytoniu.

STANISŁAW WAWRZOŃ
z Niegardou/a - Wysiołka,
gm. Koniusza, pgw. Mie
chów ma 1,12 ha ziemi. Z

tego 25 arów przeznaczył
pod tytoń. Kierował się tu

troską o jak najlepsze i naj-
rentowniejsze wykorzysta
nie posiadanegp gruntu, by
starczyło na utrzymanie i

wyżywienie żony oraz dwoj
ga dzieci.. Wawrzoń oblicza,
że za tytoń otrzyma naj-

Ludwik Krawleo

76,90 q buraków cukro
wych z 18 arów — to pięk
ny zbiór. Uzyskał go LU
DWIK KRAWIEC z Chorą-
życ, pow. Miechów gospo
darujący na 3,)2 ha ziemi.
Oprócz buraków, kontraktu
je jeszcze tytoń i cebulę.

„Tajemnicy" dobrych wy
ników Krawiec nie ukrywa.

— Korzystam z porad fa
chowych zamieszczanych w

„Chłopskiej Drodze" i Ką
ciku Upowszechniania Wie
dzy Rolniczej w „Gazecie
Krakowskiej". Wyczytane
wskazówki są mi dużą po
mocą w pracy.

Nie tylko w produkcji
roślinnej jest się czym po
chwalić. Krawiec ma konia
i 3 krowy. Codziennie od
stawia do zlewni około 20 l
mleka. Nadobowiązkowo! Z

innymi świadczeniami jest
również w porządku. O obo
wiązkach nie trzeba mu

przypominać.
— Przecież to mleko, ży

wiec, zboże, ziemniaki dajc-
my dla swoich: Mało to

stryjków, braci i naszych
dzieci pracuje w miastach!

Krawiec dobrze to rozu
mie. Lego trzech synów pra
cuje w mieście. Jeden skoń
czył uniwersytet, drugi jest
technikiem, a trzeci jako
hutnik został zatrudniony w

Szczecinie, -i

Nie obca była HELENIE
KRZYSZTOFCZYK ze Sto-

gn.iowic, pow. Miechów ha
rówka na pańskim. Wiele
lat wysługiwała z mężem
we dworze Kleszczyńskiego
ca mieszkanie w czworakach
i nędzne wynagrodzenie, z

trudem wystarczające na

wyżywienie rodziny. Dziś
gospodarzy na 3 ha otrzy
manej z nadziału ziemi, do
robiła się własnej stodoły,
a na żywy inwentarz skła
dają się krowa, koń i dwie
świnie. Jest, za co okazywać
wdzięczność władzy ludowej.
I Krzysztofczykowa okazuje

Zotla Skalna
* * *

* * *

mniej 5.000 zł. Z 25 arów
— niezły dochód. Reszta
gruntu też wynagradza za
biegi gospodarza. Z pół mor
ga ziemi zebrał 5,5 q psze
nicy. Dzięki temu wyżywi
również wcale pokaźny in
wentarz: krowy, jałówki,
konia, dwa świniaki.

Skrzętna gospodarka
' i

troska o jak najlepsze wy
korzystanie gruntu pozwa
lają Wawrzoniowi na ter
minowe wywiązanie się z o-

bowiązków wobec państwa
i na zaspokojenie potrzeb
własnych.* *

»

ją terminowym wywiązywa
niem się ze świadczeń.

*

WŁADYSŁAW MISIA-
SZEK to i-hektarowy go
spodarz w gromadzie Sa-
mocice, powiat Dąbrowa
Tarnowska. Jeszcze przed
centralnymi dożynkami w

Szczecinie wywiązał się on

całkoioicie ze wszystkich o-

bowiązków wobec państwa.
— Co was do tego skło

niło, że tak zawczasu rozli
czyliście się w tym roku z

państwem? — pytamy Mi
siaczka.

Misiaszek niechętnie —

żeby to nie zakrawało na

samochwalstwo — zaczyna
opowiadać.

— Dziwię się i niejedne
mu to mówię, po co czekać
z obozoiązkowymi dostazoami
czy podatkiem? Im wcze
śniej oddamy to, co się pań
stwu należy, tym lepiej i
dla robotników, i dla chło
pów.

—■A jak, Władysławie,
dajecie sobie radę? Przecież
niektórzy chlojń narzekają,
że jest ciężko, za dużo obo
wiązków itd.?

Na te słowa Misiaszek po
ruszył się niespokojnie:

— Ten tylko narzeka te
raz, któremu się albo nie
ehce, albo nie umie robić.
Ja tam nie narzekam. Pa
miętam, przed wojną. Oże
niłem się, byliśmy oboje
młodzi. — spogląda na żonę
— w pełni sił i cóż z tego?
Trzeba było wyjechać do

Francji, bo tu nie dało się
związać końca z końcem, a

tylko długi rosły. A teraz
mam dwa konie (choć jeden
mi padł w tym roku), dwie
krowy, dwa buhaje zarodo
we, z których jednego będę
odstawiał na spęd, bo już
maze7q,a,bekonówto
kontraktuję 10—12 do ro
ku. I maciora z małymi
zawsze jest w chlewie.

— AjakuWaszezbo
żem w tym roku? Niektórzy
powiadają, że był nieuro
dzaj — wtrącam.

— Ja tam nie mogę po
wiedzieć, że miałem gorsze
zboże, niż zeszłego roku —

zaprzecza Misiaszek — cho
ciaż mi trochę żyto nie do
pisało. Pszenica, jęczmień i
owies były niezłe. Pszenicy
np. z !t2 arów zebrałem 17 q,
a gdyby nie śnieć, która na

skutek mokrej jesieni — a

ja mam ziemię położoną ni
sko, no i ziarno pszenicy
„Eki“ było już drugiego od
siewu tak, że i zaprawa nie
wiele pomogła — to by było
chybaze30qztegoka
wałka. Ziemniaki miałem, w

tym roku na podziw ładne,

stkie prace wykonane są w

terminie, oziminy zasiane,
okopowe — uprzątnięte z

pola. Z obowiązków Skalna

wywiązuje się terminowo.

— Jeszcze się nie zdarzy
ło—mówi—abydoSkal
nej musiał ktoś przychodzić
i przypominać o dostawach.
Państiou trzeba dać i dla
tego baczę, aby nigdy nie
mieć zaległości. Jak mogę,
to daję więcej. Teraz odsta
wiam nadobowiązkowo mle
ko, bo w mleczarni dobrze
płacą, a i otręby też się dla

gadziny przydadzą.

Koparka to duże ułatwie
nie w pracy. Wie o tym
BOLESŁAW BANAŚ, 3-he-
ktarowy gospodarz z Więc
ławie Dioorskieh, gm. Mi
chałowice, pow. Miechów i
od lat jej używa. Zastajemy
go w polu poganiającego
parę koni, ciągnących ko
parkę. Szybko powiększa
się stos ziemniaków zbiera
nych przez postępujące za

maszyną kobiety.
— To ostatnie ziemniaki

•— mówi Banaś — na obo
wiązkową dostawę zebrałem
wcześniej. Teraz kończę
pracę w polu. Jeden koń

mój, drugi i koparka —

sąsiada. Wnet będzie konięc
roboty. Stara się człowiek,
żeby państwu oddać i dla
siebie, żeby było.

Z dostaw Banaś wywią
zuje się w terminie. Jego
gospodarstwo również się
dobrze prezentuje, a najle
piej niedawno wybudowane,
kryte blachą zabudowania.

I*

Stanisław Wawrton

!

a buraków półcukrowych z

28 arów zebrałem 280 q.
— A jak to wszystko u-

zyokujecie? — pytam coraz

bardziej zaciekawiony.
— Z ziemią trza umieć

rozmawiać — i dobrze pla
nować. Mnie się co roku w

polu rodzi coraz lepiej, a.le
ja zawsze dobrze i na czas

ziemię uprawię, wynawożę
i obornikiem, i nawozami
sztucznymi. Co roku zboże
na siew wymieniam, staran
nie doczyszczę i zaprawię.

— Duże zyski daje mi ho
dowla — kontynuuje Misiar
szek. — W zimie karmię
warchlaki przeważnie bura
kami, gdyż ich mam co ro
ku dosyć. Właściwie, to jej
za.sluga — spogląda, na sie
dzącą obok żonę, która się
przy tych słowach zarumie
niła. — W lecie natomiast
zielonkami. Podczas doku
czania karmię intensywnie.
Mam prostą kalkulację. Za
dostarczone bekony przywio
złem już 5 q otrąb, jeszcze
drugie 5 przywiozę. Zboża
na obowiązkowe dostawy
sprzedałem 10)5 kg. To mi
się prawie wróci w otrę
bach. A pieniądze za beko
ny, a węgiel, a obornik,
który zostaje?

Władysław Misiaszek jest
jednym z tych trzystu chło
pów, którzy przybędą na

Zjazd Przodujących Chło
pów do Dąbrowy Tarnow
skiej. W. W.

Oświęcim i Kraków

w czołówce pwhtów
resiizającycłi

zbeża

Jak się dowiaduje
my w ostatniej, chwi
li, powiat Oświęcim
jako pijąty oraz Kra
ków jako szósty w

naszym wojewódz
twie przekroczyły 90

proc, rocznego planu
skupu zboża.

Oznacza to jedno
cześnie, iż powiaty
Oświęcim i Kraków

zostają zwolnione z

odsypów i miarek-

Chrzanów, Żywiec,
Limanowa, Nowy
Sącz, Oświęcim i
Kraków! A teraz ko
lej na powiaty nastę
pne!

i
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Zjednoczeni pod sztandarem

Światowej Federacji
Związków Zawodowych

zdołamy wywalczyć i rozszerzyć

prawa związków zawodowych
Referat przewodniczącego ŚFZZ Dl Vittorlo

Mocarstwa kolonialne bojkotują
posiedzenia Komisji Politycznej ONZ

Z dyskusji nad sprawą Maroka

Sytuacja w Gujanie Brytyjskiej
nadal napięta

WIEDEŃ
Dnia 15 bm. Światowy Kongres Związków Zawodo

wych przystąpił do omawiania drugiego punktu porząd
ku dziennego, dotyczącego zadań związków zawodowych
w walce o postęp gospodarczy i społeczny, w obronie
niezawisłości narodowej i swobód demokratycznych
w krajach kapitalistycznych i kolonialnych. Referat na

ten temat wygłosił przewodniczący Światowej Federa
cji Związków Zawodowych, Giuseppe Di Yittorio.

W pierwszej części swego re
feratu mówca zanalizował
przyczyny powszechnej depre
sji ekonomicznej, panującej w

krajach kapitalistycznych.
Przedstawił on równocześnie
dane ilustrujące spadek stopy
życiowej mas pracujących oraz

wzmagający się proces paupe
ryzacji warstw średnich w kra
jach kapitalistycznych.

Ze sprawozdań Organizacji
Narodów Zjednoczonych wy
nika, że 2/3 ludności kuli ziem
skiej żyje w warunkach nę
dzy.

Setki milionów ludzi nie ko
rzystają w istocie rzeczy z ża
dnej pomocy lekarskiej. W
krajach kapitalistycznych i

kolonialnych, w których żyje
2/3 ludzkości, przypada jeden
lekarz na 6.000 ludzi, a prze
ciętna długość życia wynosi
30 lat. Ten stan rzeczy nie tyl
ko jest utrzymywany i trwa

nadal, lecz nieustannie pogar
sza się.

Następnie Di Yittorio scha
rakteryzował grabieżczą poli
tykę imperializmu amerykań
skiego, który przybiera maskę
rzekomego „dobroczyńcy". Plan
Marshalla, plan Colombo,
czwarty punkt programu Tru-
mana, plan Schumana itd. —

mają służyć jedynie i tylko u-

jarzmieniu gospodarki krajów,
objętych rozmaitymi planami
„pomocy", przez monopole
amerykańskie.

Dlatego też konieczne jest
zjednoczenie wokół związków
zawodowych w różnych kra
jach i w skali międzynarodo
wej wszystkich warstw naro
du w imię wyzwolenia od gra

Dalszy ciąg obrad
III Światowego Kongresu

Związków Zawodowych
Na przedpołudniowym po- wstając z miejsc, owacyjnie

siedzeniu Światowego Kongre
su Związków Zawodowych 15
bm. obradom przewodniczył F.
Zupka (Czechosłowacja).

Członek Komisji Wniosków
Greenwood (Unia Południowo-
Afrykańska) podał do wiado
mości zebranych, że pod ad
resem Kongresu nadeszło 511
listów i depesz, w których ma
sy pracujące wielu krajów z

głębokim zadowoleniem witają
zwołanie Kongresu i wyraża
ją przekonanie, że jego uchwa
ły przyczynią się do zacieśnie
nia jedności klasy robotniczej
w walce o lepsze. warunki by
tu, o pokój.

Uczestnicy Kongresu, po-

bieży imperialistycznej, aby
osiągnąć warunki, które zape
wniłyby rozwój gospodarki i w

konsekwencji podniesienie e-

konomicznego i kulturalnego
poziomu życia wszystkich na
rodów.

Nawiązując do walki naro
dów o swą niezawisłość, mów
ca podkreśla, że problem ten,
który w przeszłości stawał je
dynie przed krajami kolonial
nymi. półkolonialnymi ■i zaco
fanymi, staje dzisiaj, chociaż
w innej formie, przed tak roz
winiętymi krajami kapitali
stycznymi, jak Włochy, Fran
cja, Belgia, Holandia i w pew
nym stopniu Anglia.

Klasa robotnicza w krajach
kapitalistycznych zdobyła już
taki stopień dojrzałości, że ro
zumie dobrze, iż w ustroju
kapitalistycznym — kraj znaj
dujący się w sytuacji zależno
ści gospodarczej, nie korzysta
z niezawisłości politycznej i nie
posiada prawdziwej niezawi
słości narodowej. W takich wa
runkach przed klasą robotni
czą i związkami zawodowymi
krajów kapitalistycznych o-

twierają się nowe możliwości
sojuszu z szerokimi warstwami
ludności. Ogólnoludowy cha
rakter walki związkowej jest
zawsze ważnym czynnikiem jej
sukcesu. Aby walkę związko
wą uczynić walką ogólnoludo-
wą, konieczne jest, aby związki
zawodowe popierały żądania
innych warstw społecznych,
dotkniętych polityką monopoli.

W krajach kolonialnych i za
cofanych, a również w najbar
dziej przodujących krajach
kapitalistycznych, poddanych

powitali wchodzącego na try
bunę przewodniczącego ŚFZZ
Giuseppe Di Vittorio, który
wygłosił referat na temat za
dań związków zawodowych w

walce 0 rozwój gospodarczy i
społeczny, o niezawisłość na
rodową. o swobody demokra
tyczne w krajach kapitalisty
cznych i kolonialnych (referat
Di Vittorio podajemy powy
żej).

Referat Di Vittorio przery
wany był wielokrotnie huczny
mi oklaskami. Zebrani wysłu
chali go z głęboką uwagą.

Na posiedzeniu popołudnio
wym rozpoczęła się dyskusja
nad referatem Di Yittorio.

gospodarczej i politycznej kon
troli imperializmu amerykań
skiego, walka o niezawisłość
narodową stwarza obiektywną
bazę dla szerokiego zjednocze
nia rozmaitych warstw ludno
ści wokół klasy robotniczej.
Możliwości takiego zjednocze
nia wzrosną jeszcze bardziej,
jeżeli weżmiemy pod uwagę,
iż. walka o niezawisłość naro
dową stanowi jeden z ważnych
czynników walki o pokój.

Chleb, praca, wolność, nie
zawisłość narodowa i pokój na

całym świecie — oto główne
podstawy zjednoczenia prole
tariackiego i narodowego, pod
stawy. których bronimy.

Naszym zdaniem, właśnie
związki zawodowe powinny
stać się inicjatorami tego sze
rokiego zjednoczenia narodo
wego i walczyć na czele tego
zjednoczenia.

Następnie Di Vittorio omó
wił zagadnienie obrony demo
kratycznych praw mas pracu
jących w przedsiębiorstwach.

Możemy z dumą stwierdzić
— podkreślił Di Viftorio — że

jeżeli zachowaliśmy dotąd
swobody związkowe — jest to
rezultat wspaniałego, a często
bohaterskiego oporu mas pra
cujących wszystkich krajów,
walczących pod sztandarem
naszej wielkiej SFZZ. Zjedno
czeni, zdołamy wszędzie wy
walczyć i rozszerzyć prawa
związków zawodowych.

Sądzę, że w obecnej sytua
cji zagadnienie praw związko
wych jest najdonioślejszym
postulatem mas pracujących.
Dlatego więc proponuję: .

1) aby w dniu 1 maja 1954
roku wysunięte zostało jako
główne hasło — hasło obrony
elementarnych praw mas pra
cujących;

2) aby Światowa Federacja
Związków Zawodowych opra
cowała Kartę praw związko
wych i praw demokratycznych
mas pracujących całego świa
ta. Karta ta powinna być sze
roko spopularyzowana i mo
głaby być przedstawiona rów
nież w ONZ oraz w Między
narodowej Organizacji Pracy.

Żądamy całkowitej swobody
organizacji związkowej dla
wszystkich ludzi pracy na ca
łym świecie bez żadnej dys
kryminacji. Żądamy,aby wszy
stkie organizacje związkowe
były wolne i niezależne i aby
żaden rząd nie przejawiał bez
prawnego dążenia do miesza
nia się do ich działalności lub
do ich orientacji politycznej.

Siły pracy, postępu i pokoju
— powiedział w zakończeniu
Di Vittorio — są ogromne i na
sza sprawa jest sprawą słusz
ną. Żadna siła nie przeszko
dzi nam w marszu naprzód.
Zespolimy nasze szeregi, towa
rzysze, i wzniesiemy jeszcze
wyżej sztandar jedności i so
lidarności międzynarodowej
klasy robotniczej, jedności
wszystkich luplzi pracy na ca
łym świecie.

NOWY JORK
Dnia 14 bm. Komisja Polityczna kontynuowała dysku

sję nad sprawą Maroka.

Przedstawiciel Indonezji dr
Abu Hanifah oświadczył m.

in., że Francja bojkotując po
siedzenia Komisji Politycznej
zadaje cios prestiżowi ONZ
oraz zasadom i celom Karty
NZ.

Dyskusji nad sprawą Ma
roka w Komisji Politycznej
i w Radzie Bezpieczeństwa —

kontynuował przedstawiciel
Indonezji — nie pozostawia
żadnych wątpliwości, że .dele
gacje pewnych mocarstw u-

parcie dążą do tego, aby uto
pić zagadnienie Maroka w

„zimnej wojnie". Musimy wy
snuć wniosek, że pewne wiel
kie mocarstwa gotowe są zło
żyć w ofierze prawa człowie
ka w interesach tzw. jedności
Zachodu, w interesach paktu
atlantyckiego, w interesach
strategii „zimnej wojny".

Przedstawiciel Szwecji wy
raził sympatię dla narodu ma
rokańskiego w jego walce o

Z zakończenia obrad Komisji
do spraw ekonomicznych i finansowych

NOWY JORK
Komisja Ekonomiczno-Finansowa Zgromadzenia Ogólne

go NZ zakończyła debatę nad punktem porządku dziennego
p. n. „Rozszerzony program pomocy technicznej dia krajów
gospodarczo zacofanych".
Podczas dyskusji ogolnej

nad tym punktem przedsta
wiciel Czechosłowacji oświad
czył, że rząd czechosłowacki

przeznaczył 500 tysięcy koron
na realizację programu pomo
cy technicznej krajom gospo
darczo zacofanym.

Przedstawiciel Polski Blu-
sztajn zaznaczył, że rząd pol
ski bierze udział w realizacji
programu pomocy technicz
nej, czego dowodem jest wkład
w wysokości 300 tysięcy zło
tych.

Po zakończeniu dyskusji o-

gólnej Komisja przystąpiła do
debaty nad poprawkami, zgło
szonymi przez różne państwa
do zasadniczej rezolucji.

' Po
prawka Związku Radzieckie
go dotyczy amortyzacji zadłu
żenia krajów uczestniczących

Obrady w Komisji Powierniczej
Komisja Powiernicza Zgromadzenia Ogólnego NZ zakoń

czyła dyskusję nad sprawą kryteriów, decydujących o tym,
czy to lub inne terytorium zależne dojrzało do niezawisło
ści.

W dyskusji ogólnej na ten
temat przedstawiciele wielu
krajów wypowiedzieli się prze
ciwko próbom mocarstw ko
lonialnych — USA, Anglii,
Francji;1 Belgii i in. — uzur
powania ptaw Zgromadzenia
Ogólnego w zakresie decydo
wania, czy ten lub inny naród
osiągnął poziom rozwoju, po
zwalający na przyznanie mu

autonomii.
Pod koniec dyskusji prze

mawiał przedstawiciel Ukra
ińskiej SRR Sztokało podkre
ślając, że uchylanie się mo
carstw administrujących tery
toriami niesamodzielnymi od
dostarczania ONZ informacji
o sytuacji na terytoriach ad
ministrowanych wypływa z

ich chęci ukrycia przed opinią
publiczną ciężkiego położenia
ludności rdzennej tych tery
toriów. Mocarstwa admini
strujące — stwierdził Sztoka

niezawisłość. Odrzucił on

twierdzenia przedstawicieli
mocarstw kolonialnych, że
ONZ jest jakoby „niekompe
tentna", aby omawiać sprawę
Maroka.

Przedstawiciel Norwegii za
jął takie samo stanowisko.
Przedstawiciel Meksyku pod
dał krytyce politykę władz
francuskich w Maroku i
stwierdził, że Zgromadzenie
Ogólne powinno znaleźć zado
walające rozwiązanie proble
mu Maroka.

Delegat Izraela wypowie
dział się przeciwko projekto
wi rezolucji 13 państw arab
skich i azjatyckich.

Przedstawiciel ZSRR Carap-
kin wskazał na bezpodstaw
ność argumentacji mocarstw

kolonialnych, które podają w

wątpliwość kompetencje Zgro
madzenia Ogólnego do oma
wiania sprawy Maroka.

w funduszu pomocy technicz
nej z tytułu przyjętych zobo
wiązań w poprzednich okre
sach, aby tym samym uniknąć
zaliczenia do kategorii dłużni
ków tych krajów, które na

mocy obowiązującej procedu
ry nie zdołały jeszcze wnieść
swych wkładów i czynią to
obecnie.

Przedstawiciel Polski za
proponował w poprawce, aby
rezolucja powoływała się na

odpowiednie punkty uchwał

Rady Ekonomiczno-Społecznej,
odzwierciedlające pragnienie
wielu państw, by realizacja
programu pomocy technicz
nej była skoncentrowana w

rękach ONZ. Poprawki ZSRR
i Polski zostały uchwalone
przez Komisję.

ło — w sposób okrutny eks
ploatują ludność tych teryto
riów, dążąc do zgarniania ma- ;
ksymalnych zysków, nie trosz-

ćząh*- Się wcale ó rozwój' eko
nomiczny, społeczny, kultu
ralny i polityczny eksploato
wanych narodów.

Komisja uchwaliła z pew
nymi mało istotnymi popraw- i
kami wykaz kryteriów, które
obok kryteriów, świadczących
istotnie o osiągnięciu przez
terytoria niesamodzielne nie
zbędnego dla uzyskania auto
nomii poziomu, zawierają sfor
mułowania. pozwalające na

ograniczanie suwerenności i
wtrącanie się innych państw
w Sprawy wewnętrzne tych
terytoriów.

Delegacje ZSRR, Ukraiń
skiej SRR, Białoruskiej SRR,
Polski i Czechosłowacji głoso
wały przeciwko wykazowi
kryteriów jako całości,

Tarcia w kołach
rządzących Francji

PARYŻ
Prasa zbliżona do rządu francu

skiego donosi, ie wśród członków

rządu istnieją różnice zdań w

sprawie ustosunkowania się do

noty radzieckiej, dotyczącej zwo
łania konferencji ministrów spraw
zagranicznych.

„France Solr“ plsze, że wśród
członków rządu zarysowują się
dwie koncepcje. Pierwsza zmierza
do przyjęcia wniosku radzieckiego
w sprawie konferencji ministrów

spraw zagranicznych ZSRR, Chin

Ludowych. Francji. Stanów Zjed
noczonych i Wielkiej Brytanii;
druga zaś popiera stanowisko Sta
nów Zjednoczonych, które wypo
wiadają się przeciwko takiej kon
ferencji.

Agencja Reutera donosi, że dn.
1* bm. odbyło się kilkugodzinne
posiedzenie rządu francuskiego, na

którym omawiano powyższe za
gadnienie. Posiedzenie miało burz
liwy przebieg. Minister spraw za
granicznych Bidault wypowiedział
się za koncepcją amerykańską i

wystąpił przeciwko przyjęciu pro
pozycji radzieckiej w sprawie
konferencji ministrów spraw za
granicznych pięciu mocarstw.

Wydarzenia w Iranie
LONDYN

Jak donoszą i Teheranu, irań
ska Rada Ministrów ogłosiła na

przeciąg trzech miesięcy stan wo
jenny na wszystkich kolejach
Irańskich. Stanem wojennym ob
jęte są wszystkie wsie I miasta

przylegające ■do linii kolejowych.
Dnia 15 bm. został aresztowany

b. deputowany do Medżlisu, Mah-
mud Nariman. któromu zarzuca

się. iż współpracował z b pre
mierem Mossadiklein.

Ciężkie straty
kolonizatorów francuskich

w Indochinacli
PEKIN

Jak podaje Vletnamska Agen
cja Informacyjna, oddziały fran
cuskiego korpusu ekspedycyjnego .

I marionetkowego wojska Bao
Dai‘a poniosły we wrześniu i w ;

pierwszych dniach października
br. poważne straty, zadane im

przez oddziały wietnamskiej armii

wyzwoleńczej.
Agencja stwierdza, że ą paź

dziernika br. oddziały ludowe

rozgromiły kompanię wojsk nie
przyjacielskich w prowincji Kai- !

duong na wschód od Hanoi.
W dniu 28 września wojska lu

dowe wzięły do niewoli 45 żołnie
rzy I oficerów nieprzyjacielskich
w prowincji Sontay. na północ od :

Hanoi. Zdobyły 11 karabinów ma
szynowych i wiele amunicji. W
końcu września oddziały wojsk lu
dowych przeprowadziły błyskawi
czną operację na pćieioc od rzeki

Luoc, o 20 km od miasta Thai-
Bin. Rozgromiono 4 kompanie
wojsk nieprzyjacielskich, zdobyto
57 karabinów maszynowych, Jedno

działo, wiele karabinów i innego
sprzętu wojskowego. W bitwie,
która toczyła (ię od 25 do 27 wrze
śnia, oddziały armii ludowej i

partyzantów odparły wojska nie
przyjacielskie w sile 10 kompanii
w okolicy Hal-Hau, na południo
wy wschód od Hanoi, zadając im

ciężkie straty. Wojska ludowe

zdobyły 60 karabinów maszyno
wych I znaczną ilość Innegź)
sprzętu wojskowego.

Agencja stwierdza, że w okresie
od 21 września do U października
nieprzyjaciel stracił ogółem 2.257

żołnierzy i oficerów w zabitych,
rannych i wziętych do niewoli. W
okresie tym zatopiono również 5

kanonierki nieprzyjacielskie.

Jak donoszą z Georgetown, sytuacja w Gujanie Brytyj-
bardziej napięta. Zwiększa się liczba

na znak protestu przeciwko usu-
— członków Ludowej Partii Postępowej

skiej staje się coraz

robotników strajkujących
nięciu 6 ministrów
oraz zniesieniu konstytucji.
Dziennik „New York Times"

podaje, że strajki „prawie cał
kowicie sparaliżowały" prze
mysł cukrowniczy, który za
trudnia 30—35 tysięcy robot
ników.

Szybkie rozszerzanie się
strajku wywołało głębokie za
niepokojenie władz brytyj
skich. Jak podaje agencja
„Associated Press", gubernator
Gujany Brytyjskiej Savage u-

ciekł się do „uprawnień spe
cjalnych" w ramach stanu

wyjątkowego, by nie dopuś
cić do spotęgowania się straj
ku. Wydał on zakaz udziału w

strajku robotnikom transpor
tu, marynarzom oraz pracow
nikom instytucji użyteczności
publicznej.

*

Dziennik „Daily Worker",
pisząc o brutalnych represjach
i terrorze stosowanym w Gu
janie Brytyjskiej, wzywa na
ród angielski do akcji prote
stacyjnej przeciwko posunię
ciom władz brytyjskich w Gu

Jeńców amerykańskich
otaczano troskliwą opieką.,.

a We wczorajszym numerze „Gazety" opublikowali-
JSk śmy zdjęcie dokumeńtarne- obrazujące bestialstwo

barbarzyńców amerykańsko-tisynmanowskich w sto-

sunku do jeńców pólnocno-koreańskich, którzy wy
razili chęć powrotu do swej ojczyzny. Prasa zagra

niczna donosi o nowych tego rodzaju wypadkach. Niedawno,
bo 3 października br. student chiński, Szang Szi-hiang, prze
bywający w niewoli amerykańskiej, oświadczył władzom
obozu, ze pragnie być repatriowany. W odpowiedzi amery
kańscy kaci rzucili się na niego, żywcem rozerwali, pierś
i wyrwali . młodemu Chińczykowi serce... Jakże całkowicie

odmienny był los jeńców amerykańskich w obozach pólnocno-
koreańskich. Powyżej publikujemy 2 zdjęcia jeńców amery
kańskich i brytyjskich, otoczonych troskliwą opieką i spę
dzających okres niewoli w dużej części na rozrywkach.
Zdjęcia te przywieźli ze sobą repatriowani jeńcy amerykań
scy i angielscy, a opublikował je przed kilkoma dniami po

raz pierwszy dziennik francuski „Humanite".

janie. Dziennik donosi o ma
sowych rewizjach przeprowa
dzanych przez policję w mie
szkaniach działaczy Ludowej
Partii Postępowej, wskazując,
że rząd brytyjski stara się o-

becnie znaleźć „dowody", któ
re uzasadniłyby represje sto
sowane wobec narodu Guja
ny. _______________

Proces przedstawicieli kół

posypowych w Turcji
Jak podaje Bułgarska Agen

cja Telegraficzna za dzienni
kiem tureckim „Duenya" dnia
15 bm. rozpoczął się przed
trybunałem wojskowym w Is
tambule proces 167 postępo
wych działaczy, oskarżonych
o „działalność komunistycz
ną".

Wśród oskarżonych obok
wielu robotników znajdują się
studenci, profesorowie, urzęd
nicy państwowi i inni przed
stawiciele inteligencji.

Niech mówią fakty
P

róbują — jak zwykle — przeinaczyć
fakty i zafałszować prawdę. Szcze-
kaczki atlantyckie i emigracyjna szu
mowina, odwetowcy z Bonn i niedo
bitki krajowej reakcji — wszyscy zgo

dnym chórem usiłują przedstawić usunięcie
ks. arcybiskupa Wyszyńskiego ze stanowiska

prymasa, jako przejaw - „walki z religią".
Starają się wmówić naiwnym, że „cierpi on

za wiarę". A tymczasem — sprawa nie ma

nic wspólhego. ani z religią ani z wiarą, ani
z cierpieniem. Fakty dowodzą, że chodzi po
prostu o polityczną działalność by
łego prymasa. Niech więc mówią fakty.

*

Dorobek piśmienniczy raczej skromny, ale
za to wymowny. Około tuzina broszur i bro
szurek, garść artykułów po czasopismach.
Uderzająca jednostronność tematyki: „Książ
ka w walce z komunizmem", „Czy katolik
może być komunistą?", „Jak skutecznie wal
czyć z komunizmem?", „Inteligencja w stra
ży przedniej komunizmu", „Katolicki pro
gram walki z komunizmem", „Pius XI w

walce z komunizmem", „Kultura bolszewi-
zmu a inteligencja polska", „Katolicyzm,
kapitalizm, socjalizm". Tytuły dość wyrazi
ście oddają intencje autora. Jeszcze lepiej
podkreśla je firma wydawnicza. Na wielu
broszurach figuruje jako wydawca „Wło
cławski Powiatowy Komitet Obywatelski do
walki z komunizmem", jedna wyszła w serii
„Prac z dziedziny socjalistyki" (?) Biblioteki

Uniwersytetu Katolickiego w Lublinie. Wszy
stko to oczywiście przed wojną.

Autor, ks. dr Stefan Wyszyński, miał więc
bardzo ściśle określone zainteresowania. Za
interesowania polityczne. Problematyką reli
gijną zajmował się w stopniu zdumiewająco
- jak na przyszłego dostojnika Kościoła —

nikłym. Nasuwa się oczywisty wniosek: to te
właśnie zainteresowania polityczne stano
wiły szczeble kariery duchownej ks. dra Wy
szyńskiego.

Ubożuchna i stereotypowa jest argumen
tacja piśmiennictwa, politycznego przyszłego
prymasa. Nie wykracza ona poza krąg wy
tartych frazesów i komunałów, niewybred
nych oszczerstw i wyświechtanych kłamstw
na temat ruchu robotniczego, Związku Ra
dzieckiego, marksizmu. Horyzonty autora

odpowiadają ściśle skali potrzeb intelektual

nych kołtunów z powiatowego komitetu wal
ki z komunizmem.

Źródeł natchnienia politycznego ks. dra

Wyszyńskiego nie musimy szukać. Wskazał

je sam w broszurze pt.: „Książka w walce
z komunizmem". Jest to rodzaj .bibliografii,
zaopatrzonej w motto: „Warunkiem zwycię
stwa jest poznanie wroga". Ciekawy jest ten

wykaz „literatury zaleconej". Są to bowiem

przede wszystkim dzieła polskich „dwójka-
rzy“ (Gryf-Keller, Glass, Reguła, Berson),
bądź... hitlerowskich „ekspertów". Tych osta
tnich darzy ks. dr Wyszyński szczególnym
zaufaniem, zalecając gorąco wczytywanie się
w publikacje hitlerowskiego wydawnictwa
„Nibelungenverlag“ w Berlinie.

Trzeba jednak stwierdzić, iż ks. dr Wy
szyński czerpał również obficie ze wskazań

polityczno-społecznych Watykanu i biskupów
zagranicznych. Szczególnie charakterystycz
ne światło na poglądy przyszłego prymasa
rzuca broszura pt.: „Katolicyzm, kapitalizm,
socjalizm", choć nie jest to praca oryginal
na, lecz przekład listu pasterskiego biskupów
austriackich z r. 1925. Poglądy Episkopatu
austriackiego musiały jednak wyjątkowo sil
nie przemówić do przekonania ks. Wyszyń
skiemu, skoro zadał sobie nie tylko trud
przyswojenia ich językowi polskiemu, ale i

zaopatrzenia w liczne i obszerne przypisy
■oraz komentarze i skoro wielokrotnie wracał

później do tych samych, stąd właśnie za
czerpniętych argumentów. Widać traktował
list ów jako swe własne credo polityczne.

Credo to zaś umieszczone na samym wstę
pie broszury, brzmi:

„Przestrzegamy przed socjalizmem w jego najróżnorod
niejszych przejawach../1

Z kolei broszura powołuje się na papieża
Piusa XI, który głosił:

„Ludzi wszelkiego wieku i tłanowiska opanowuje nie-

pokój ducha, niezadowolenie, niezgoda. Wzrasta opór
przeciw posłuszeństwu i niechęć do pracy/'

Pius XI podkreśla z naciskiem:
„Wszysiko to staje się tym groźniejsze, im większy

udział... ma lud w życiu państwowym".
Zapamiętajmy sobie dobrze te słowa. Po

mogą one nam zrozumieć wiele z postawy
i działalności ks. Wyszyńskiego gdy znajdzie
się w ustroju, w którym lud będzie miał w y-
łączny udział w życiu państwowym.

Tego ludu — a zwłaszcza jego robotnicze
go odłamu Watykan i ks. Wyszyński zde

cydowanie nie lubią i bardzo się obawiają.
Z nienawiścią pisał o robotnikach w ency
klice „Rerum Novarum“ papież Leon XIII
i powołuje się na to ks. Wyszyński:

„Świat robotniczy... rzuca się i całą pożądliwością na

niedostępne dla niego dobra ziemskie, staje się coraz bar
dziej niespokojny, chciwy, niepowściągliwy, bezwzględny..."

Woła więc papież:
„Strzeżcie się przed bnntem, nie naruszajcie praw In

nych, jakimikolwiek one są".
Z równą nienawiścią piszą biskupi, oskar

żając socjalizm, że
„podnieca masy robotnicze do nienawiści klasowej...

przemocy przeciwstawia przemoc".
Ale nie ze wszystkimi sformułowaniami

austriackich biskupów zgadza się ks. Wy
szyński. Oto bowiem Episkopat austriacki,
świadom nienawiści mas ludowych do krań
cowych form wyzysku kapitalistycznego, wy
nikających z wszechwładzy monopoli, tru
stów i karteli, zdobywa się na kilka zdaw
kowych słów potępienia „nadużyć plutokra-
cji“. Ks. Wyszyński spieszy natychmiast z

komentarzem wyjaśniającym, iż monopole
kapitalistyczne nie są wcale takie złe:

„Stowarzyszenia przemysłowe 1 handlowe, wymienione
w liście (monopole, trusty, koncerny cennikowe) i inne
same z siebie są wyrazem tego faktu, że życie jest orga
niczną całością. Z tego względu na wzór cechów średnio
wiecznych spełniają one doniosłe zadanie, to mianowicie,
że: przyczyniają się do planowego zorganizowania pro.
dukcji i wymiany... do oszczędniejszego i postępowszego sy
stemu pracy; a nawet, przynajmniej zazwyczaj, do utrzy
mania płacy na odpowiednim poziomie'4.

Nie powstydziłby się tych sformułowań naj
gorętszy obrońca interesów wielkiego kapita
łu, choć zazwyczaj wolą oni w bardziej oglę
dnych słowach gloryfikować łupieskie pra
ktyki kapitalistycznych monopoli.

Nie dziwi nas już teraz zachwyt dla fa
szyzmu, przebijający z dalszych komentarzy
ks. Wyszyńskiego. Ża wzór stawia on robot
nikom te związki zawodowe, które

„odrzucały walkę klas i przyjmowały zasadę współ
pracy... Przyjmuje ją faszyzm w nstawle z dnia 5 kwietnia
1926 roku, oraz hitleryzm... Tym sposobem wyrabia się
nowa organizacja zawodu, podobna do cechowej, ale różna
od niej tym, że pracodawcy i pracobiorcy organizują się
osobno, a łączą dopiero w organizacji wyższej, korpo
racji..."

Tak więc faszystowski korporacjionizm jest
ukoronowaniem poglądów społeczno-politycz
nych ks. Wyszyńskiego.

Przytoczone tu myśli powtarzają się we

wszystkich następnych pracach ks. Wyszyń
skiego, kiedy rozpoczyna bardziej samodziel
ną, jakkolwiek mała oryginalną twórczość
skierowaną wyłącznie ku zwalczaniu ruchu
robotniczego, socjalizmu, komunizmu, Związ-
zku Radzieckiego i wszelkich przejawów po
stępu,

Może najbardziej charakterystyczna jest
pod tym względem broszura pt. „Inteligencja
W straży przedniej komunizmu" napisana w

r. 1938. Jest to typowy paszkwil denuncja-
torski wołający o natychmiastową interwen
cję policji przeciwko „wywrotowcom".

Ks. Wyszyński traktuje tu inteligencję pol
ską z głęboką pogardą.

„Współczesną inteligencję polską — plsze — cechują
bezradność, bierność duchowa..." Biada nad „spustosze
niem mentalności naszej inteligencji, zwłaszcza zawodo-

wej" i dopatruje się głównej przyczyny zła w tym, iż „inteli
gencja dość często przewodziła ruchom i poglądom wol
nościowym, które... zamieniały się zwykle na anarchię".

Tych wolnościowych tradycji polskiej inte
ligencji ks. Wyszyński nienawidzi z całego
serca. Stąd też bierze się owo wołanie o poli
cję. Ks. Wyszyński jest bowiem przerażony
udziałem poważnego odłamu postępowej in
teligencji polskiej w walce z faszyzmem, a

zwłaszcza jej sympatiami dla ruchu robotni
czego, Frontu Ludowego, republikańskiej Hi
szpanii, Związku Radzieckiego.

Ks. Wyszyński tropi z niezmordowaną ener
gią każdy przejaw postępowej myśli wśród

inteligencji polskiej. Denuncjuje więc re
dakcję „Wiadomości Literackich" za wydanie
numeru, poświęconego kulturze radzieckiej,
denuncj.uje Związek Nauczycielswa Polskiego
i redakcję „Płomyka" za „tendencje wywro
towe", sporządza „czarną listę" pism polskich,
które działają na „prokomunistycznym fron
cie literackim", gromy ciska na uczestników

lwowskiego Zjazdu Pracowników Kultury
w r. 1936. Nawet tak umiarkowana organiza
cja, jak Pen-Club dostaje się na „czarną listę"
ks. Wyszyńskiego za... zorganizowanie przy
jęcia na cześć przejeżdżającego przez War
szawę Ilji Erenburga. Ba, nawet PPS jest tu

oskarżana o „komunizowanie mas", a na or
ganizacje młodzieży socjalistycznej spadają
gromy potępienia za dążenia jednolitofron-
towe, za

„prokomunisiyczną orientację”, ra „akcję antyhitlerow
ską. zwłaszcza od chwili, gdy Hitler wziął się otwarcie do
walki z komunizmem”.

Tego grzechu, grzechu akcji antyhitlerow
skiej, ks. Wyszyński nie przebaczał nikomu.

Z takim bagażem politycznym wkracza ks.
Wyszyński w epokę Polski Ludowej, w czasy
kiedy wszystko staje się dlań

„tym groźniejsze, im większy udział... ma lud w życiu
państwowym".

Lud ten zajęty jest właśnie gorączkową
pracą nad dźwignięciem swego kraju z ruiny
wojennej i nad odrabianiem straszliwych za
ległości odziedziczonych w spadku po prze
klętych latach kapitalizmu. Ksiądz — biskup

już teraz — Wyszyński natychmiast poczyna
gromić te niewczesne, jego zdaniem zamie
rzenia ludu polskiego. W broszurze pt. „Chry
stus społecznik", pisanej w r. 1947, nazywa
Polskę Ludową „państwem produkcji" i wy
powiada się przeciwko dążeniu do wyższej
wydajności pracy. Zupełnie, ale to zupełnie
odmiennego zdania był ks. Wyszyński w la
tach Polski kapitalistycznej. Wtedy to zale
cał robotnikom, by pracowali ile się da ale
za to byli jak najbardziej umiarkowani w

swych żądaniach.
„Celem odbudowania gospodarstwa narodowego, zago

jenia ran i wyrównania strat wojennych — pisał w komen
tarzu do listu biskupów austriackich — należy wezwań
robotników do wytężonej pracy, do rozwagi i rozumnego
traktowania spraw...".

Jak widać, nie brak ks. biskupowi giętkości
w podchodzeniu do spraw tego świata. Tego,
co zalecał robotnikom, gdy u władzy była
burżuazja, tego właśnie świadomie zakazuje
im, gdy znaleźli się u władzy sami.

Nie ulega wątpliwości, że ta giętkość i te

poglądy polityczne biskupa Wyszyńskiego za
ważyły w sposób decydujący w momencie,
gdy Watykan zaczął się rozglądać za następcą
zmarłego właśnie ks. prymasa Hlonda.

Zwłaszcza, iż ks. biskup Wyszyński miał
w swoim najnowszym dorobku politycznym
nieco obszerniejszą broszurę na temat roli
i polityki papieża Piusa XII. Spieszył się wi
dać bardzo z napisaniem tego „dzieła", skoro

już 15 sierpnia 1945 r., a więc nazajutrz nie
mal po zakończeniu działań wojennych przed
stawił do imprimatur swej -władzy kościelnej
broszurę pt.: „Stolica Apostolska i świat po
wojenny". Pośpiech nie był przypadkowy.
Polityka Watykanu przed wojną i podczas
wojny rzucała niedwuznaczne światło na je
go postawę wobec Polski i narodu polskiego,
na jego stosunek do Hitlera i hitleryzmu.
Choć nikomu nie były jeszcze wtedy znane

słowa, które zapisał w swym pamiętniku
Goebbels pod datą 17 marca 1943 r.:

„Papież jest nam znacznie bliższy, aniżeli na ogół przy
puszczamy. A w pewnej sytuacji może się nawet okazać
dla nas bardzo użyteczny."

— to jednak świadomość rzeczywistej roli

Watykanu była ,dość rozpowszechniona. W
Polsce zwłaszcza, gdzie hitleryzm szalał z nie
okiełznanym okrucieństwem, ta kiepsko ma
skowana prohitlerowska postawa Watykanu
budziła szczególne oburzenie. I oto ks. biskup
Wyszyński dodał nowy szczebel do drabiny
swej kościelnej kariery, podejmując trudną
niewątpliwie próbę usprawiedliwienia poli
tyki Piusa XII, o którym sam pisał, że

„znaczny odłam ogółu odnosi się doń nieufnie”.
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Z ŻYCIA PARTII

O pracy Ośrodka

Szkolenia Partyjnego w Tarnowie

z

Podstawowym czynni
kom warunkującym zwy
cięski przebieg socjalistycz
nego budownictwa w Polsce

jest wychowanie szerokich
mas członków naszej partii
w duchu marksizmu-lenini-
zmu. R-olę wychowawcy
spełniają organizacje partyj
ne poprzez coraz lepsze i do
skonalsze formy i metody
pracy politycznej z członka
mi partii a poprzez nich z

masami bezpartyjnymi. Je
dną z najważniejszych form
podnoszenia na wyższy po
ziom świadomości politycz
nej mas członkowskich jest
szkolenie partyjne.

O powodzeniu każdej pra
cy i właściwej realizacji każ
dego zadania partyjnego
decydują kadry. A więc
kadry wykładowców decy
dują o poziomie i treści szko.
lenia partyjnego. Walka o

wysoki poziom szkolenia

partyjnego, o przepojenie go
duchem bojowości i ofen-

sywności wymaga, aby in
stancje partyjne systematy
cznie pracowały nad podno
szeniem poziomu kadry wy
kładowców, by aktyw szko
leniowy był przedmiotem
szczególnej troski i opieki
naszej partii.

Właściwa praca z wykła
dowcami jest zasadniczym
warunkiem skutecznej treści
szkolenia na kursach partyj
nych. Tylko taki wykładow
ca, który pracuje nad sobą
i przygotowuje się do zajęć
jest w stanie należycie kie
rować szkoleniem członków
partii.

Zatwierdzona 150-osobo-
wa kadra wykładowców o-

bejmuje przeszło 80 proc,
nowych aktywistów, którzy
wyrcśli w poprzednim okre
sie szkolenia spośród naj
bardziej aktywnych i przo
dujących słuchaczy. Więk
szość z nich została przesz
kolona ostatnio na 2-tygcd-
niowych kursach, urządzo
nych w 4 turnusach, któ
re objęły swym zasię
gam kilka sąsiednich po
wiatów.

Podstawową formą pracy
na kursach dla wykładow
ców były wykłady, nauka
własna oraz seminaria dys
kusyjne. Było to niewąt
pliwie osiągnięciem ćwiczeń,
pamiętać bowiem trzeba, że
o skuteczności zajęć na kur
sach, o ich poziomie decy
duje przede wszystkim zna
jomość zagadnienia przez
samego wykładowcę, do któ
rej pogłębienia powinno się
przyczynić seminarium. Se
minaria stały się również

sprawdzianem przydatności
kandydatów na wykładow
ców, umożliwiły bliższe po
znanie ich poziomu, ugrun

wykładowcami
towanie światopoglądu. Du
żą pomocą dla uczestników
kursów były zajęcia meto
dyczne. Poprzez dyskusyjną
wymianę doświadczeń do
brych wykładowców przy
swoili sobie kursanci prak
tyczne metody prowadzenia
zajęć szkoleniowych i cieka
we formy wiązania zajęć
szkoleniowych j zagadnień
teoretycznych z praktyką,
sposoby wykorzystania w

swej przyszłej pracy litera
tury, filmu, plansz, prasy i
wszelkich form propagandy
poglądowej.

Większość wykładowców
zrozumiała, że wychowanie
członków partii, to nie zwy
kłe nauczanie — ale, jak
powiedział Kalinin: „....wy
chowanie, to określone, celo
we i systematyczne oddzia
ływanie na psychikę wycho
wanka (słuchacza), celem za
szczepienia mu właściwości,
których sobie życzy wycho
wawca".

Jak wspomnieliśmy po
przednio, rozpracowanie sie
ci kursów i przeszkolenie
wykładowców to dopiero
pierwszy krok i wstęp do

całorocznej pracy szkolenio
wej. Poważne zadanie do

wykonania stoi przed Ośrod
kiem Szkolenia Partyjnego,
którego głównym zadaniem
jest stała i systematyczna
praca z wykładowcami w

ciągu całego roku. Chodzi
tu przede wszystkim o za
pewnienie właściwej treści

politycznej każdego wykła
du, pogadanki, czuwanie nad

poziomem szkolenia i usu
wanie w porę wszelkiego
rodzaju wypaczeń ideologi
cznych.

Toteż aktyw Ośrodka
Szkolenia postanowił wpro
wadzić obok tych stałych
miesięcznych seminariów,
dodatkowe doszkalanie wy
kładowców poprzez dodatko
we wykłady z zagadnień
bieżących i tematycznie
związanych z programem
szkolenia.

Ośrodek będzie prowadził
równocześnie comiesięczne
narady z wykładowcami w

celu wymiany doświadczeń,
omawiania i doskonalenia
form i metod pracy szkole
niowej, a szczególnie pogłę
bienia jej politycznej treś
ci.

Większą niż dotąd uwagę
będzie zwracał Ośrodek na

przygotowanie się semina
rzystów i wykładowców do
zajęć seminaryjnych, na łą
czenie zagadnień teoretycz
nych z codzienną pracą w

zakładzie czy na wsi.
W oparciu o doświadcze

nia ubiegłego roku Ośrodek

rozszerzy zapoczątkowaną
już formę wymiany doświad

czeń poprzez wzajemne od
wiedzanie się wykładowców
w czasie zajęć.

Szczególną opieką otoczeni
będą wykładowcy z odcinka
wiejskiego, ze spółdzielni
produkcyjnych, PGR. ko
mitetów założycielskich, by
więcej niż dotąd włączyć
szkolenie do walki o przebu
dowę wsi i pomóc towarzy
szom imiennie rozpoznawać
wroga klasowego i jego dy
wersyjną robotę na wsi.

Dla wykładowców, którzy
prowadzić będą szkolenie w

kluczowych zakładach pra- 1

cy, jak Zakłady Azotowe czy
Mechaniczne, urządzane bę
dą co pewien czas wewnątrz
zakładowe specjalne semina
ria z uwzględnieniem specy
ficznej problematyki obiek
tów.

Komitet Zakładowy w Za
kładach Mechanicznych u-

ruchamia przy pomocy Po
wiatowego Ośrodka Szkole
nia Partyjnego własny za
kładowy Ośrodek Szkolenia,

Ponadto Powiatowy Ośro
dek Szkolenia wprowadza z

nowym rokiem szkolnym,
stałe dzienniczki zajęć wy
kładowców, w których no
tować oni będą wszelkie u-

wagi o szkoleniu, o pracy
słuchaczy, o ich zaintereso
waniach i wzroście. Zeszyty
te przeglądane będą na se
minariach lub naradach. U-
łatwi to kontrolę ścisłości e~

widencji kursów i dokładno
ści pracy wykładowców. W
notatkach tych będą noto
wać swoje uwagi i spostrze
żenia odwiedzający się wy
kładowcy.

Wykładowcy na szczeblu
oddz. org. part, będą otrzy
mywać pomoce naukowe w

postaci plansz i wykresów,
dotyczących tych oddziałów

pod kątem wydajności pracy
i wykonawstwa planów,
współzawodnictwa pracy
itp., co w dużym stopniu u-

łatwi wiązanie zagadnień
teoretycznych z praktyką.

Obowiązkiem Komitetu
Powiatowego będzie dopilno
wać, aby kontrola szkolenia

przez seminarzystów, przo
dujących aktywistów, KZ
i egzekutywy podst. org.
part, była częstsza i wnikli
wsza niż w roku ubiegłym.

Wówczas z pewnością te
goroczne szkolenie partyjne
w pow. tarnowskim przyczy
ni się do tego, aby nieśmier
telne nauki i wskazania le
ninowskie przenikały głębiej
do codziennej pracy polity
cznej, ideologicznej i organi
zacyjnej każdej organizacji
partyjnej oraz każdego
członka partii.

CZESŁAW KISAŁA
Kier. Ośrodka Szkolenia

Partyjnego w Tarnowie

Wyrazem troski państwa o

poprawę warunków bytowych
robotników rolnych i ich ro
dzin jest przede wszystkim sy
stematyczny rozwój budowni
ctwa mieszkaniowego w Pań

stwowych Gospodarstwach Rol
nych.

Tegoroczny plan budowni
ctwa mieszkaniowego w PGR-

ach przewiduje wybudowanie
dla robotników stałych prze
szło 14 tys. izb mieszkalnych,
tj. o 8ó proc, wiącej niż w ro
ku ubiegłym. Na szeroką ska

lę przeprowadza się remonty
mieszkań robotniczych, który
mi w tym roku objęto 15 tys.
izb. Ponadto wznosi się wielo

nowych budynków, w których
jędrie mogło zamieszkać 12

tysięcy robotników sezono

wych.
Do września br. oddano

stałym robotnikom rolnym
PGR-ach przeszło 8 tys.
mieszkalnych. Ponad 6 tys.
otrzymali robotnicy sezonowi.

Na zdjęciu: Nowe domki mle-

szkalne dla robotników

w PGR Zaborów woj.
wskle.

już
w

Izb

izb

rolnych
warsza-

CAF.

Z wyjaśnieniem tow. Janikowi
i innym pracującym chłopom

Do redakcji „Gazety Kra
kowskiej" wpłynął list
tow. Stefana Janika, a-

gitatora z powiatu miechow-
] skiego. Pisze on:

„Staram się tak praco
wać, aby chłopi w mojej
wsi jak najlepiej wywią
zywali się z obowiązko
wych dostaw, Przychodzi
mi to jednak z trudnością,
Po wsi krąży plotka o

tym, że dostawy mają być
zmniejszone, że wystar
czy oddać tylko 50 proc.,
że ceny za dostawy ule
gną podwyżce. Jako ar
gument plotka podaje, że
takie zmiany zaszły na

Węgrzech, Rumunii, czy
Bułgarii. Zdaję sobie
sprawę z tego, że argu
menty moje w celu zbi
cia wrogiej plotki są nie
dostateczne i dlatego pro
szę, aby Redakcja wyja
śniła mi w jaki sposób
zbić te argumenty".

Dobrze, towarzyszu, że

napisaliście do nas o Wa-

ZASTRZYKI

Jl&Mad
Wszedłem do sklepu w Chrza

nowie | powiadam spokojnie:
— Poproszę chleb...
— Jaki? — pyta ekspedient-

ka. — Za l.90 czy 3 złote?
— A czy można hy prosić o

chleb bielszy? Taki na przy
kład za 4 złote?

A na to ekspedientka, zmru
żywszy oczy, powiada:

— Przepraszani, czy obywatel
Jest z Chrzanowa?

— Nie — mówię | dziwią sią
ogromnie — dzisiaj dopiero
przyjechałem...

— No właśnie — rzecze

dowana ekspedientka — od

poznałam. Szkoda.
— Jaka szkoda, proszą

watelki ekspedientki^ O co cho
dzi?

— No, po prostu szkoda, że

obywatel jadąc do Chrzanowa
nie zaopatrzył sią w biały
chleh. Szkoda i przykrość.

— Przykrość?! — powiadam —

To znaczy, żo nie

go chleha, tak?
— E, mieć, to

tylko sprzedajemy
nu. To znaczy po południu.. Te-

ura-

razu

nhy-

macie białe*

tam mamy,
według pla*

sp&zedas#
raz jest przedpołudnie,
sprzedajemy chleb ciemny.

Westchnąłem wtedy z ulgą 1

mówią:
— To proszą obywatelki eks

pedientki jest bardzo ładny roz
kład sprzedaży, tylko co ja
mam teraz zrobić?

— Kupić chlebui ciemny.
— Kiedy nie cheą ciemnego!
— To proszą czekać

ludnie!

Uśmiechnąłem eią
chlebnie i powiadam .

— Obywatelko ekspedientko..
A może by tak wyjątek... co?
Dla mnie...

Na to ona, cofając slą do ty
łu:

— Nigdy! My slą tutaj kur.
ezt>wo trzymamy planu sprze
daży! Do południa chleb ciem
ny, po południu chleb *

biały!
To jest dla nas sprawa zasad
nicza, proszą obywatela, trzy
mać sią ts&o rozkładu.

Istotnie, to niemal już roz
kład sprzedaży...
chrzanowian!

(Oprar. na podst.
Batorego).

na papo-

priypa-
prosząco:

Ku złości

ZYMEK

koresp. J.

szych wątpliwościach. Po- <

staramy się Wam i tym 1

wszystkim chłopom, którzy ;
Was pytali wyjaśnić te spra- i

wy. 1

Rzeczywiście, ostatnio na- i

stąpiły w krajach demokra- :

cji ludowej pewne zmiany.
I słusznie, że chłopi o nich ;
mówią. Treść bowiem tych
zmian polega na poważnym
nasileniu uwagi i troski pań
stwa o sprawy bytowe jego
obywateli, polega na poważ- :

nym nasileniu pomocy pań
stwa dla rolnictwa. Na
przykład rząd rumuński

przeznaczył jeszcze w tym
roku dodatkowo 5 miliar
dów lei na zagospodarowa
nie rolnictwa, rząd węgier
ski zaś umorzył chłopom
600 milionów forintów za
dłużenia oraz przeznaczył na

budownictwo mieszkaniowe
na wsi i w mieście 800 mil.
forintów.

Zwróćcie teraz uwagę, to
warzyszu Janik, na słowa,
które tu przytaczamy. Wy
głosił je w przemówieniu
dnia 21 lipca towarzysz Bie
rut:

„Nasze osiągnięcia w u-

przemysłowieniu kraju po
zwalają nam obecnie w

całej rozciągłości postawić
przed sobą zadanie pod
niesienia poziomu nasze
go rolnictwa. Jest to ko
nieczne dla ciągłego pod
noszenia stopy życiowej
mas pracujących, dla roz
szerzenia bazy surowco
wej naszego przemysłu
lekkiego i rolno-spożyw
czego. wytwarzającego
produkty masowego spo
życia nie tylko dla miasta,
ale i dla wsi. Polityka go
spodarcza naszego pań
stwa w najbliższym okre
sie wzmocni i rozszerzy w

tym kierunku swoje wy
siłki".

Co to znaczy? Znaczy to,
że i u nas większą niż do
tychczas uwagę poświęca
partia i rząd sprawom wsi,
większą jeszcze troską ota
cza indywidualnego chłopa.

Już pierwsze kroki tej po
lityki wyrażają się chociaż
by tym, że wieś nasza w bie
żącym kwartale otrzymuje:
tarcicy 2 razy więcej, 4 ra
zy więcej cementu niż w po
przednich kwartałach, wap
na o 30 proc, więcej, wyro
bów wełnianych o 50 proc,
więcej, osi do wozów 3 razy
więcej, siekier 3 fazy wię
cej, wiader o 50 proc, wię
cej niż w poprzednich kwar
tałach itd. W najbliższej
przyszłości wzrosną poważ
nie kredyty długo- i średnio
terminowe dla indywidual
nie gospodarujących rolni
ków.

Czy kroki poczynione przez
partię i rządy krajów demo
kracji ludowej oznaczają
jakiś zwrot w polityce go
spodarczej, oznaczają cofa
nie i odstępowanie od drogi
budownictwa socjalizmu?

Oczywiście, że nie. Ale ku
łak dla swoich celów, aby i

powstrzymać pracujących
chłopów od wypełnienia o-

bowiązków wobec Ojczyzny, :

przeinacza istotę tych zmian :

i stara się je przedstawić ja- :

ko cofnięcie, czyli innymi
słowy — troskę państw ludo
wych o chłopa pracującego, .

chce wykorzystać do tego,
by chłopa otumanić, po
wstrzymać od wykonania do
staw.

Jeżeli ktokolwiek zadą
Wam pytanie w tej sprawie,
to powiedzcie mu:

— Te nowe kroki nie są
absolutnie żadną zmianą
głównej linii politycznej
krajów demokracji ludowej.
Przeciwnie — wypływają o-

ne konsekwentnie z tej linii
i jeszcze bardziej umacnia
ją budowę socjalizmu. Te no
we kroki są jeszcze jednym
dowodem i potwierdzeniem
tej prawdy, że cała działal
ność komunistycznych par
tii i rządów ludowych zmie
rzała i zmierza do stworze
nia jak najlepszego życia
człowiekowi pracy. Nie ma

więc żadnej mowy o jakimś
zaprzestaniu budowy spół
dzielni produkcyjnych, o-

środków maszynowych, czy
wielkich fabryk i hut, dla
tego, że wszystko to służy je
dnemu celowi: budowie so
cjalizmu. A budowla ustroju
socjalistycznego oznacza

stworzenie człowiekowi pra
cy jak najlepszych warun
ków bytu, stworzenie mu do.
statniego, zamożnego i kul
turalnego życia.

Nie sądzicie chyba, towa
rzyszu, że kułak nie rozumie
doskonale tego, iż polityka
krajów demokracji ludowej
jest wyrazem naszej wiel
kiej siły, a nie słabości.

Rozumie on, że polityka ta

mocniej jeszcze zwiera wszy
stkich ludzi pracy miast i wsi
wokół partii i rządu. Rozu
mie, że wzmaga ona jeszcze
bardziej ich energię w co
dziennej pracy dla Ojczyzny,
wzmaga ich patriotyczny za
pał w wypełnieniu wszyst
kich swoich obowiązków wo
bec państwa. Jednocześnie
więc jeszcze mocniej izoluje
jego — kułaka od mas chłop
skich.

Kułak i spekulant wiejski
tego się lęka, nie chce, by
chłop rozumiał intencje wła
dzy ludowej, stara się więc
przeinaczać te intencje i ce
lowo fałszuje nasze słuszne
dążenia, naszą słuszną poli
tykę.

Piszecie
w swoim liście,

że kułak podjudza chło
pów, aby nie odstawiali

zboża i aby czekali na

; zmniejszenie dostaw, wzglę-
• dnie podwyżkę ich cen, któ-
i re jakoby nastąpiły na Węg

rzech, w Bułgarii czy Ru-
■munii. że kułak mówi, iż wy-
i starczy oddać tylko 50 proc.
’

wymiaru.

Częściowo już wykazaliś
my bzdurność takiej plotki.
Teraz jeszcze dodamy:

Ani na Węgrzech, w Ru
munii czy w Bułgarii, tak

zresztą, jak i u nas nie na
stąpiły żadne zmiany w o-

bowiązkowych dostawach.
Nie ma mowy o ich zmniej
szeniu, tym bardziej, że jak
już wielokrotnie o tym pi
saliśmy, nie zachodzą żadne

przyczyny, które uzasadniły
by konieczność takich zmian.

Bezsprzecznie, zdarza się w

pojedynczych wypadkach, że

obniżamy dostawy tym rol
nikom, których nawiedziła
klęska żywiołowa, lub tym,
którzy pomyłkowo otrzyma
li niesłuszne wymiary. Tego
rodzaju zmiany mają jednak
charakter indywidualny i
stanowią zresztą j.eszcze je
den przykład troski państwa
o człowieka. Ale o tym, aby
dostawy miały być zmniej
szone, czy zniesione nie mo
że być mowy.

Dlaczego?
Przypomnij cie sobie o-

świadczenie towarzysza Ge-
dego, który dał wyraźną od
powiedź na tego rodzaju
plotki. Wiceprezes Rady Mi
nistrów Gede powiedział, że

plan dostaw „został gruntow
nie sprawdzony i przyjęty
przez rząd jako odpowiada
jący niezbędnym potrzebom
naszej gospodarki, dlatego
też żadnym zmianom podle
gać nie będzie".

Ale do tego zacytowania
Wasza argumentacja, tcw.

Janik, nie może się ograni
czyć. Trzeba wyjaśniać, dla
czego ten plan odpowiada
niezbędnym potrzebom na
szej gospodarki. Bo właśnie
taka, a nie inna globalna cy
fra dostaw, jak i przypada
jący na każde poszczególne
gospodarstwo sprawiedliwy
wymiar potrzebne są do te
go, aby robotnikom zapew
nić chleb, aby zapewnić do
stateczną ilość surowców na
szemu przemysłowi.

A więc zapewnić w sumie
to, aby siekiery i osie, ce
ment i wapno, odzież i obu-'
wie przychodziły w coraz

większej ilości na wieś.
Musicie, to w. Janik, t.o

wyjaśnić, że od każdego ki
lograma zboża, które odsta
wią chłopi dla miasta zależy
to, co mają oni otrzymać w

postaci artykułów przemy
słowych.

Zwalczajcie więc z całą e-

nergią plotki, które odciąga
ją chłopów' od wypełnienia
ich patriotycznych obowiąz
ków.

Z całą stanowczością po
wtarzajcie na każdym kro
ku, że nie ma mowy o zmie
nieniu lub zmniejszeniu do'
staw.

Tłumaczcie chłopu, ż<

spełniając swój obywatelski
obowiązek wobec państwa
spełnia go wobec siebie sa1
mego, buduje sobie coraz za
możniejsze i kulturalniejszi
życie.

Osobliwe to jednak usprawiedliwienie, rzu
cające niezmiernie ciekawe światło i na po
litykę papieża i na stosunek autora do pro
blemów międzynarodowych.

Ks. Wyszyński zdaje sobie sprawę, jak bar
dzo dręczyło wiernych pytanie, czemu papież
nie potępił Hitlera. Odpowiada na to z iście

jezuicką obłudą:
„Plus XII nikogo z ludzi nie potępił. Karcił błędy z dziw

ną, choć stanowczą ostrożnością, by nie dotknąć ludzi."

Czyżby? Nie. Pius XII odnosił się w tak

łagodny sposób tylko do Hitlera i hitleryzmu.
Bez skrupułów natomiast rzuca gromy na

tych, którzy z Hitlerem i hitlerowcami wal
czyli do upadłego. Tutaj jest bezlitosny i nie

liczy się z niczym i z nikim. Idźmy jednak da
lej.

„Wybuch (wojny) — pisze ks. Wyszyński — przyjął Pius
XII ze spokojem. Wojna jest złem strasznym, ale widocznie

nieuniknionym..."
Podziwu godny jest ten spokojz jakim pa

pież przyjął to zło straszne i z jakim pisał
o tym ks. Wyszyński. Ale może przestaniemy
się czemukolwiek dziwić, gdy dowiemy się:
z kolei, że

„Wojna choć fes! ziem, może »Iać się dla wielu zba-

wienna".

Iże—
„W tym znaczeniu „pragnąć wojny", przestaje być rze

czą okrutną, bo to znaczy pragnąć bolesnej choć zbawczej
dla uratowania chorego operacji...".

Trzeba mieć dużo pewności siebie, a za to
nic z uczuć ludzkich, by takie słowa pisać
latem roku czterdziestego, piątego. Wiedział

papież co robi, oddając ster Kościoła w Pol
sce w ręce człowieka, który tak pisał o woj
nie, gdy jedna dopiero co się skończyła a już
o następnej zaczynał marzyć i nie tylko ma
rzyć — Watykan. Któż inny w całej Polsce

lepiej nadawał się na rzecznika ' watykań
skiej racji stanu, aniżeli ów biskup lubelski,
który w' cieniu Majdanka, wśród dogasają
cych jeszcze zgliszcz polskich miast i wsi wa
żył się jawnie głosić pochwałę wojny!

Na niego też padł wybór Watykanu. Miał
ksiądz biskup lubelski wszelkie po temu da
ne. Miał za sobą długoletnią praktykę walki
z ruchem robotniczym i postępem w Pol
sce. Gorliwie manifestował swą uległość wo
bec politycznej linii Watykanu. Nie
cofał się nawet przed gloryfikacją wojny.
Niedwuznacznie dawał wyraz swej zdecydo
wanej niechęci wobec rządów ludu. Niemniej
zdecydowanie sprzeciwiał się socjalistyczne
mu budownictwu.

Azaliż — zapytacie — nie było wśród pol
skiego duchowieństwa nikogo nadeń godniej
szego, czyż nikt inny nie wsławił się większą
biegłością w nauce Swię+ej Teologii, nie wy

różnił głębszym oddaniem pracy duszpaster
skiej, nie miał za sobą dłuższych lat 'służby
Kościołowi?

Zapewne, zapewne— ale nie to się prze
cież liczy w Watykanie! Nie wiedza teolo
giczna waży na szali watykańskich decyzji.
Waży tu jedynie polityczna przydatność kan
dydata. Nie, Watykan nie miał wątpliwości.
Prymasem został ks. biskup Stefan Wyszyń
ski.

Ze nominat nie zawiódł pokładanych w

nim nadziei, świadczy fakt, iż w dwa zale
dwie lata później otrzymał kapelusz kardy
nalski.

Powołanie ks. biskupa Wyszyńskiego na

stanowisko prymasa było widomym znakiem,
że Watykan nie chce w żaden sposób dopu
ścić do uregulowania stosunków między Pań
stwem a Kościołem w Polsce. Że krótko mó
wiąc, trwa przy tych dyrektywach, których
w swoim czasie udzielił kardynałom Hlon
dowi i Sapieże, a o których tyle było mó
wione podczas procesu biskupa Kaczmarka.
A tymczasem szerokie rzesze wiernych i du
chowieństwa miały stanowczo dość wygry
wania Kościoła i religii dla celów politycz
nych, wrogich polskiej racji stanu. Pod na
ciskiem opinii publicznej Episkopat polski

musiał się przeto zgodzić na podpisanie Po
rozumienia z dnia 14 kwietnia 1950 r.

Pod groźbą utraty zaufania ogółu wier
nych, Episkopat nie mógł już teraz prowadzić
jawnie działalności zwróconej przeciwko
państwu ludowemu. Daremnie byłoby szu
kać pretekstu — rząd ze swej strony prze
strzegał Porozumienia. Cokolwiek zdołała
wymyślić wroga propaganda, cokolwiek pró
bowali wmówić komukolwiek ludzie złej wo
li — religia cieszyła się i cieszy w Polsce
Ludowej całkowitą swobodą. Wiedzą o tym
dobrze w Polsce wszyscy wierzący i niewie
rzący, praktykujący i niepraktykujący.

Watykan jął się więc innych metod — me
tod sabotowania Porozumienia, które miało
za sobą poparcie całej opinii publicznej kra
ju. Wytyczną polityki watykańskiej stało się
gwałcenie Porozumienia, niewykonywanie je
go postanowień. W tym kierunku szedł na
cisk na duchowieństwo katolickie w Polsce.

Wykonawcą tej polityki w łonie Episkopatu
stal się właśnie ks. prymas Wyszyński.

Cele tej polityki były oczywiste. Ujął je
kiedyś zwięźle były ambasador amerykański
w Polsce, Stanton Griffis. Wyraźnie stwier
dził on w swej książce, iż w pojęciu polity
ków waszyngtońskich Kościół w Polsce ma

odegrać rolę ostatniego ośrodka walki prze

ciwko władzy ludowej. Na tę samą zresztą
nutę nastrojone były inspiracje prasy waty
kańskiej. I tę rolę wziął na siebie ks. pry
mas Wyszyński, starając się mimo Porozu
mienia przekształcić Kościół w narzędzie wal
ki politycznej przeciwko państwu ludowe
mu, nie cofając się przed nadużywaniem re
ligii do celów nic z nią nie mających wspól
nego.

Stwierdzają to nawet ci, którzy tak obłu
dnie protestują dziś przeciwko usunięciu ks.
Wyszyńskiego ze stanowiska prymasa. W
szale bezsilnej wściekłości wymykają im się
mimo woli słowa, które zadają kłam ich

własnej propagandzie. Organ areyodwetow-
ca i głównego promotora antypolskiej hecy
w Niemczech zachodnich, kardynała Fringsa,
„Echo der Zeit" z dn. 2 października br. pi
sał wprost, iż kardynał Wyszyński był

„widocznym przywódcą walki*’

przeciwko władzy ludowej w Polsce. Ra
dio Londyn w audycji z 15 września poda
wało z aprobatą, iż

„kardynał Wyszyński wypowiada! slf w stanowczy spo.
sób przeciwko reżimowi".

Ks. biskup Gawlina, kapelan emigracyjnej
Targowicy, w kazaniu wygłoszonym w dn.

1 października w kościele św. Stanisława w

Rzymie, sławił kardynała Wyszyńskiego za

to, że
„znieważył dekrety rządowe".

Organ kardynała Fringsa ma ważny po
wód, by ujmować się za arcybiskupem Wy
szyńskim i jego watykańskimi protektorami.
Oto stwierdza, iż

„papież nie mianował nowych biskupów w Prusach za'

chodnich, na Pomorzu, na Śląsku, która io nominacja
równałaby się niewątpliwie uznaniu żądań komunistycz
nych**.

Święte słowa. Tyle tylko, że owe „żądania
komunistyczne" są bezwarunkowymi żąda
niami całego narodu polskiego, aby raz na

zawsze znormalizować administrację kościel
ną na Ziemiach Zachodnich i odjąć niemiec
kim rewizjonistom argument w ich odweto
wej hecy. Tej hecy, którą uprawia kardynał
Frings, a której w żaden sposób nie chciał
się przeciwstawić ks. prymas Wyszyński,
choć go do tego zobowiązywał art. 4 Poro
zumienia z kwietnia 1950 roku.

Ale ks. prymas Wyszyński nie miał prze
cież zamiaru wykonywać tego Porozumienia.
Szukając pretekstów, by się od tego obowią
zku wykręcić, potrafił ks. prymas Wyszyń
ski uciec się do tak przewrotnego argumen
tu, jak twierdzenie, iż

„dołychczai nie mamy dowodów, ie Episkopat niemiecki

jako taki wystąpił przeciwko polskiej racji stanu nad Odrą
i Nysą".

Ks. Wyszyński szukał dowodów, które zna
ne są każdemu dziecku w Polsce. Trudno
przecież uwierzyć, by ks. arcybiskup Wy
szyński nie słyszał nigdy o zachodnio-niemie-
ckich „Katholikentagach", o zjazdach i ma
nifestacjach przesiedleńców z polskich Ziem
Zachodnich, o listach pasterskich niemieckie
go Episkopatu jawnie negujących polskość
Ziem Zachodnich i, kwestionujących nasze

granice.
Arcybiskup Wyszyński, jako głowa Episko

patu polskiego nie tylko jednak sam nie wy
stępował przeciwko bezczelnym prowoka
cjom zachodnio-niemieckiego Episkopatu. Ar
cybiskup Wyszyński gromił i obelgami ob
rzucał patriotyczne duchowieństwo polskie,
kiedy na wielkiej manifestacji wrocławskiej
w grudniu 1951 roku podniosło głos protestu
przeciwko antypolskiej hecy niemieckiego
Episkopatu.

Publiczną jest tajemnicą, iż arcybiskup
Wyszyński nie ograniczył się do słów potę
pienia wobec patriotycznego duchowieństwa.
Stosował wobec niego surowe represje. On,
który — wbrew Porozumieniu z dn. 14 kwie
tnia 1950 r. — nie zdobył się nigdy na ża
den akt potępienia wobec tych księży, co

nadużywając sukni kapłańskiej i bezczeszcząc
swe duchowne powołanie wiązali się z ban
dyckim podziemiem i dopuszczali czynów
haniebnych i przestępczych, on właśnie wy
najdywał najsurowsze środki karcenia tych
duchownych, którzy łączyli się z całym spo
łeczeństwem polskim we wspólnej dla Ojczy
zny pracy. Ks. arcybiskup Wyszyński świa
domie starał się wytwarzać i podtrzymywać
wśród duchowieństwa polskiego atmosferę,
w której rodziła się działalność Lelitów,
Kaczmarków i im podobnych. Nic tak bardzo
nie świadczy o bankructwie polityki kardy
nała Wyszyńskiego, o jego izolacji w szere
gach samego duchowieństwa, jak to właśnie,
że wbrew niemu coraz liczniejsze tego du
chowieństwa rzesze stawały na gruncie Fron
tu Narodowego i żyć zaczynały życiem na
rodu.

Z dniem każdym pogłębiała się ta prze
paść między „przywódcą walki" — jak go
nazwał organ kardynała Fringsa — a ogółem
wiernych. Bo to przecież przeciwko nim —

przeciwko ich interesom i pragnieniom —

organizował ową „walkę" kardynał Wyszyń
ski. Właśnie przeciwko milionom katolików,
którzy budują domy, szkoły, szpitale, fabry
ki, huty i koleje, i którzy nie chcą, by to

wszystko raz jeszcze legło w gruzach.
- ------ —

Złe duchy od wieków straszą po pałacach
prymasowskich Polski. Odbijają się po tych
ścianach posępne tradycje magnackich pa-
niąt, co za nic mając sobie naród i Ojczyznę,
pychą bezgraniczną uniesieni, dopuszczali się
najokropniejszej wobec kraju samowoli. Ra
dziejowscy, Prażmowscy, Podoscy,Kakowscy
ponurymi głoskami zapisali się na kartach

naszej historii. A zapatrzony w tamte wzo
ry ks. Wyszyński próbował wskrzesić prze
wrotną naukę o „dwóch ojczyznach", z któ
rych ta druga — Watykan, jest dlań waż
niejsza.

Rząd Polski Ludowej wielokrotnie ostrze
gał Episkopat i jego zwierzchnika przed kon
tynuowaniem dwuznacznej gry, nawoływał
do opamiętania i powrotu na grunt zawarte
go Porozumienia. Jeśli ks. kardynał Wyszyń
ski, główny spiritus movens owej gry, są
dził, że wyrozumiałość i cierpliwość rządu
jest wyrazem słabości — pomylił się srodze.
Ta Polska bowiem, w której żyje, nie stoi

już nierządem, lecz siłą władzy ludowej. Gdy
.więc ks. kardynał Wyszyński niepomny o-

strzeżeń, z coraz większą poczynał sobie śmia-

łoąg^g, próbując wskrzesić warcholskie tra-

dycje paniąt i książątek na prymasowskim
stolcu — przebrała się w końcu miarka.

Ks. kardynał Wyszyński musiał odejść i od
szedł w zacisze klasztoru.

Usunięta została zapora, która stała na

drodze normalizacji stosunków między Pań
stwem i Kościołem. Miliony wiernych i naj
szersze rzesze duchowieństwa wraz z całą o-

pinią polską przyjęły tę zmianę z ulgą.
Deklaracja Episkopatu z dnia 28 września

br., wyłonienie przezeń nowego kierownic
twa, stwarza warunki dla realizacji zasad
Porozumienia.

Dlatego właśnie z wściekłością przyjęły ją
te wszystkie ośrodki, które chciały z Kościoła
uczynić narzędzie wrogiej Polsce działalno
ści. Wymownym odbiciem złych intencji by
łego prymasa jest chór głosów, które ozwa-

ły się w jego obronie.

Czy słyszeliście kiedy, by spadkobiercy ha
katy, Bismarcka, Wilhelma i Hitlera podno
sili głos w obronie słusznej sprawy? A tak
się właśnie stało, że wśród tych, co za byłym
prymasem gardłują, najdonośniej rozbrzmie
wa głos kardynała Fringsa, organów Ade-
nauera, rzeczników odwetu — arcywrogów
Polski.

Najwidoczniej kardynał Wyszyński służył
złej i szkodliwej sprawie.

C-s
(„Trybuna Ludu")
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Rzemiosło

pomogą w budowie

Nowej Huty

W akcji pomocy „Kraków
— Nowej Huci.e“ biorą liczny
udział rzemieślnicy krakow
scy. Podczas masowych ze
brań, które odbywały się w

nb. miesiącu z udziałem ok.
2.000 rzemieślników (co sta
nowi 77 proc, ogółu rzemiosła

krakowskiego), postanowiono
przepracować co miesiąc, po
cząwszy od września, po 4 go
dziny przy budowie miasta

Nowa Huta.
We wrześniu w dniach 19,

BO, 26, 27 i 28 członkowie
cechów rzemiosł budowla
nych, drzewnych, metalowych,
włókienniczych, skórzanych,
różnych, instrumentarzy mu
zycznych i galanteryjników
pracowali przy robotach po
rządkowych, ziemnych i sor
towaniu materiałów .budowla
nych w Nowej Hucie na Osie
dlu B—2, C—1 i C—2.

Pomoc dla Nowej Huty u-

ważają rzemieślnicy krakow
scy — tak starsi, jak i mło
dzież — za swój patriotyczny
obowiązek. Świadczy o tym
przykład 70-letniego Karola
Kulczyńskiego, kołodzieja z

Krakowa, który na zebraniu
rzemieślniczym oświadczył:
„Chcę jechać do Nowej Huty,
aby dopomóc robotnikom, pro
szę o wyznaczenie mi terminu

wyjazdu".

Dziś tylko
Fnd hssłem „Pomotemy Nowej

Hucie" wyjeżdżają co nietfzlelę na

Kombinat grupy studentów kra
kowskich. Pisaliśmy już o tym w

Jednej z naszych poprzednich kro
nik.

Jak nam donoszą koledzy Anto-
tli ŻEGLER i Kazimierz KURZA
WA — studenci FWSP nie pozo-
*tają w tyle za swymi kolegami z

Innych wyższych uczelni. Podjęli
cni zobowiązanie przepracowania
S godzin przy budowie Nowej Hu
ty. Zobowiązanie to wykonali w

sfnlu 4 października br. Łącznie
dali oni Nowej Hucie w tym dniu
1.480 roboczogodzin, wykonując
przskopy, wożąc deski I sortując
je. Wraz ze studentami pracowali
asystenci, jak tow. tow. Banach
i Btirkot.

Na ^różnienie zasługuje grupa
towarzyszy asystentów Fydziń-
•kie&o i tow. A . Kazańskiego.

Po pracy studenci zwiedzili Kom
binat. podziwiając osiągnięcia ro
botników, techników I inżynierów
w Nowej Hucie. Wrócili pełni du
my, że przyczynili się do budowy
pierwszego naszego socjalistyczne
go miasta.

*

Studenci I roku FWSP posiano,
wili zaraz od początku roku aka
demickiego zabraó się solidnie do

pracy — płozo nasz korespondent
K. KURZAWA. Na pierwszy plan
wysunęłd się sprawa umacniania

grup studenckich, jako podstawo-

— „Weber"? — zdziwiłem się i
dreszcz przebiegł przez moje plecy.
„Weber" — jak wiecie — był komen
dantem obwodu GL, jego przyjazd
zarówno cieszył, jak i wzbudzał nie
pokój. Wysoki, żylasty, o twardych
szczękach, nie dał się złamać ośmiu
latom sanacyjnego więzienia ani mo
zołom tworzenia GL — z niczego
prawie. Był godnym synem „mamy
Sliwiny" z Zagłębia i bratem sześciu

rewolucjonistów. Zapalał otuchą w

ostateczne zwycięstwo, ale często
przywoził brzemienne w skutki prze
widywania i ostrzeżenia. Był tym,
który twierdził, że najgorsze — do
piero przed nami. I tym razem zja
wił się też z przewidywaniami. To
warzysz „Siwy" wyjaśniał dalej:

— Należy się spodziewać pacyfi
kacji na szerszą skalę. Hitlerowcy nie
zamierzają skończyć na Żydach. W

Związku Radzieckim idzie im coraz

trudniej, na tyłach zaczyna im się
palić, więc karabinami maszynowy
mi chcą wymusić potulność. Praw
dopodobnie zechcą posiać śmierć w

środek rejonów, znanych z niepra-
wcmyślności przed wojną. Dlatego
reperuję buty. „Weber" kazał być w

każdej chwili gotowym do obrony i
odwetu.

Zdrętwiałem. „Siwy" dopiero po
chwili dowiedział się, dlaczego go
szukałem.

— Pogubimy się w tym terenie
bez was. Prowadźcie. Może jesteśmy
„Weberowi" natychmiast potrzebni.

Starego towarzysza nie trzeba by
ło dwa razy prosić o pomoc. Poszedł
ze mną do lasu boso.

Rzeczywiście — świeżo upieczeni
gwardziści pospali się, zrzuciwszy
zapocone buty. Obwodowiec stał o-

party o drzewo, jakby się bał usiąść,
żeby także nie usnąć. Cienkie wargi
miał półotwarte — widocznie, opo
wiadając chłopakom o czynach to
warzyszy krakowskich, nie w porę
zorientował się, źe mówi raczej do

szumiących gałęzi, niż do ludzi. Na
wieść o przyjeździe „Webera" skurcz
ściągnął jego chudą twarz. Ukląkł i

posuwając się na kolanach, wszyst
kim śpiącym po kolei twardym gło
sem skandował do. uszu słowa pobud
ki. Zrywali się oszołomieni, potykali,

Organizacja partyjna UJ

powinna więcej uwagi
poświęcić pracy ZMP

Z każdym dniem rośnie organizacja ZMP-owska na

UJ. Coraz więcej jest ZMP-owców, którzy swą postawą,
codzienną pracą i nauką dają dowód, że rozumieją swoje
zadania, coraz więcej jest ZMP-owców świadomych swe
go celu, coraz bardziej wytężają oni swe siły, aby stać
się dobrymi i pożytecznymi synami Ojczyzny. O wiele

więcej jednak mogliby przynieść oni pożytku, gdyby or
ganizacja partyjna roztoczyła nad nimi swą pieczę.
Dzięki systematycznej pracy politycznej, poprzez sta
łą opiekę nad ZMP-owcami. szeregi naszej partii powię
kszałyby się o nowych, oddanych ludzi. W tej jednak
dziedzinie organizacja partyjna przy UJ ma bardzo

poważne braki.

Np. na II roku filologii ro
syjskiej jest zaledwie kilku
członków partii. Przeważająca
część sekcji — to ZMP-owcy.
Niektórzy z nich jak np. Hen
ryk 'Grzesica, -Ryszard Ko
zak, Stanisław Gorbaczewski,
już od dawna pragnęliby
wstąpić do partii — niestety,
brak jakiegokolwiek serdecz
niejszego odruchu ze strony
organizacji partyjna,. Nikt z e-

gzekutywy podstawowej orga
nizacji w ogóle nie zagląda do

organizacji ZMP-owskiej i na-

odwrót — aktywiści ZMP ni
gdy nie zostali zaproszeni na

otwarte zebranie partyjne.
Tak więc obojętny, formalny
stosunek organizacji partyjnej
do organizacji ZMP-owskiej
ma swoje źródła w fałszywym

o PWSP
wych ogniw produkcyjnych, iwar-

tych kolektywów, mających ode
grać dużą rolę w życiu studentów.
W jaki sposób uczynić z grupy
zwarty kolektyw? Weżmy sa priy-
klatl kierunek goograficsno-przy.
rodniccy FWSP.

Każda z grup ma Jut swe
go opiekuna, starostę, sekretarza

grupy ZMP-owskiej oraz męża za
ufania. Ale to nie wszystko. Do

koleżeńskiego zbliżenia się stu
dentów przyczyniły s'ę wspólne
wycieczki poświęcone zwiedzaniu

zabytków Krakowa i Jego okolic.
Studenci I roku kierunku geo-

graficzno-przyrodniczego FWSP

odbyli już cztery wycieczki nau
kowe na Skałkę Wawelską z dr

Prcmikiem, na kopiec Kościuszki
z mgr Wojsem I na kopiec Kra
kusa z dr Dobrowolską oraz do

Tyńca z mgr Ziętarą. Zaczęły Już

pracować dwa kółka naukowe: ge
ograficzne I geologiczne. W naj
bliższych dniach powstanie koło
studiowania marksizmu-Ieninizmu.
Frowadzeniem łych kół naukowych
zajęli się asystenci mgr Gawlik
oraz mgr Ziętara.

Zarząd Uczelniany AZS PWSP

zorganizował spartakiadę, która

obejmowała tor przeszkód, rzut

granatem, gry sportowe I biegi.
Masowy udział w spartakiadzie
studentów FWSP pozwala przy
puszczać, ie będą oni w przyszło
ści dobrymi krzewicielami sportu
wśród młodzieży.

Władysław Machejek

Opowiadania
kolegów (III)

omal nie padali, aby w końcu usły
szeć o przygotowywaniu przez hitle
rowców nowej „niespodzianki". Ju
tro najbliższe ich rodziny mogą być
zagrożone... Należy śpieszyć czym
prędzej w lasy Chroberskie.

ZA bawy i przewidywania wybiega-
I I ły naprzód — to fakt, ale bynaj-

mniej nie były przedwczesne.
Gestapo na naszym terenie przystą
piło do akcji, zapowiadanej przez
„Webera", trochę później, co nie zna
czy, że ludność mogła spokojnie
spać, spokojnie żyć. Śmierć uderza
ła, chociaż pojedynczo, jak piorun.
Zdawało się, że pacyfikatorzy waha
ją się, badają siłę ewentualnego od
poru. W ten czas dojrzałych brusz
nic, cierpkich — ledwie słońcem mu
śniętych jagód, i zakwitania po raz

drugi poziomek, nieraz gwardziści
mieli okazję hartować się na stal.

Szybko minął okres rekrucki, kiedy
chleb wypadał z ust przy byle bliż
szym wystrzale i kiedy powstrzymy
wało się chęć przywarcia twarzą do
ziemi. Wystrzały przestały być ogłu
szające. Tonacja strzelaniny spadała
do jakiegoś brzęczenia trzmieli, nie
przeszkadzała wchłaniać z przeję
ciem woni bulgoczącego na ogniu ja
dła lub słuchać dziennika radiowego.
Jacek Jamrocha, niegdyś chłopak z

cielęco płochliwymi oczami, śmiał
się bezgłośnie na widok przerażonej
twarzy jakiegoś nowicjusza, gdy od
łamki szrapnela świstały między
drzewami.

— Ty nie wylatuj — doradzał —

przed kule... Ale strach też cię nie

uratuje. **

W oparciu o zarządzenie Central
nego Zarządu Szkół Artystycznych
w Warszawie i za zgodą WRN —

Wydział Oświaty w Krakowie,
Zjednoczenie Polskich Zespołów
Śpiewaczych i Instrumentalnych
Zarząd Oddziału w Krakowie zor
ganizowało na terenie wojewódz
twa krakowskiego szereg Ognisk
Muzycznych.

Uroczyste otwarcie OGNISK MU
ZYCZNYCH Nowej Huty i Kra
kowa odbędzie sie w dniu 17 paź
dziernika 1953 roku o godz. 18 w

auli Państwowej Wyższej Szkoły
Muzycznej (Florianka) przy ul. Ba
sztowej 8.

W programie cześć oficjalna i

artystyczna.
Wstęp wolny.

❖

© Komitet Rodzicielski przy
Technikum Górniczym w Krako
wie przeprowadza wybory dnia 18
bm. o godz. 9 w budynku szkoły,
ul. Brzozowca 5. Obecność rodziców
obowiązkowa.

• Z okazji 10-lecia Wojska Pol
skiego odbędzie si? dnia 17 bm. o

godz. 18.30 w świetlicy TSKŻ, ul.
Sławkowska 30, spotkanie człon
ków towarzystwa z przodownikami
wyszkolenia bojowego WP. W pro
gramie: powitanie, przemówienie
przedstawiciela WP. oraz referat
pt. „Udział Żydów w walkach wy
zwoleńczych". W części artystycz
nej wystąpi zespól artystyczny
Wojska Polskiego.

• W ramach Miesiąca Pogłębie
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
sekąja teatralna kola sportowego
ZS Spójnia KZPS organizuje w

dniu 18 bm w sali Domu Wojska
Polskiego, ul. Lubicz, przedstawie
nie sztuki Gogola „Ożenek". Czpść
dochodu przeznaczona na budowę
Warszawy. Początek godz. 19.

Wojewódzki Klub Towarzystwa
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej
wspólnie z Ekspozyturą Wojewó
dzką Domu Książki urządza w

niedziele 18 października br. o

godz. 17 „Błyskawiczny konkurs
literacki" oparty na czołowych
.pozycjach literatury radztieckiej.
Wykonawcami są artyści Teatru
Groteska. Miedzy uczestników
konkursu rozlosowanych zostanie
szereg cennych nagród książko
wych. Impreza odbędzie sie w

Klubie TPP-R Rynek Gl. 20.

Te same nogi, które stąpały w dłu
gich marszach każda inaczej, nau
czyły Się poruszać wprawdzie nie

zamaszyście, ale. wytrwale. Miejsca
odparzone czy stłuczone smarowali
lub okładali pogryzionymi liśćmi ziół
i szli dalej. Ńie kłuło już także pod

stylu pracy egzekutywy, która

jak gdyby w ogóle nie u-

względnia istnienia organiza
cji ZMP-owskiej na terenie
uczelni. A przecież właśnie
ZMP winien się stać potężnym
ramieniem partii. Organizacja
partyjna powinna stale czu
wać nad wzrostem ideologicz
nym młodzieży ZMP-owskiej.

Pracy polityczno-uświada-
miającej jeszcze wiele potrze
ba. Weźmy np. chociaż taki
fakt, że niektórzy studenci
nie w pełni zrozumieli nauki

płynące z procesu biskupa
Kaczmarka i '

przydałoby się
zorganizowanie jakiejś

’ szer
szej dyskusji na ten temat..

Podobnie przedstawia się
sytuacja na II roku poloni
styki. Sekcja ta składa się
przeważnie z samych ZMP-
owców. Czyżby w tak licznej
grupie młodzieży zorganizowa
nej nie było takich aktywi
stów, którzyby mogli wstąpić
w szeregi partii? Oczywiście
są, jest wielu, tylko nikt ich
nie stara się dojrzeć.
. Przykłady te nie są odosob
nione, nie lepiej dzieje się i na

wielu innych sekcjach. Orga
nizacja partyjna .winna jak
najszybciej skończyć z papier
kowym rozplanowywaniem pra
cy politycznej. Praca polityczna
to nie jakieś wystąpienie przy
wjflkiej okazji, to codzienna,
uporczywa walka o człowieka.
Kierownictwo organizacji par
tyjnej powinno krytycznie
przeanalizować swój dotych
czasowy stosunek do organi
zacji ZMP-owskiej. Serdeczne,
partyjne podejście członka
partii do ZMP-owca — to po
ważny czynnik wzrostu auto
rytetu i kierowniczej roli par
tii na uczelni.

Rozpoczął się nowy , rok

szkolny 1953/54. Na Uniwer
sytet Jagielloński, napłynęło
dużo nowych studentów na I
rok studiów, a wśród nich
wielu cennych aktywistów,
którzy przy odpowiedniej o-

piece ze strony organizacji
partyjnej mogą wyrosnąć na

dobrych członków partii. I wła
śnie na tym odcinku nie zwle
kając, zaraz od dziś, trzeba

wziąć się do systematycznej
pracy politycznej.

JAN KUBAJEWSKI

korespondent

Październik

17
Sobota

Teatry:
SŁOWACKIEGO: „Polacy nie

gęsi" godz. 19-15.
STARY (duża sala): „Grze

gorz Dyndała" godz. 19.15; —

(mała sala): „Wielka polity
ka" godz. 19.30.

POEZJI: „Nie igra »ię z mi
łością" godz. 16 i 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Awan-
tury w Chioggi" — godz. 19.15.

GROTESKA: „Smok w Nie-
swarowie" godz. 14 i 16; —

„Igraszki z diabłem" — godz.
19.15.

SATYRYKÓW: nieczynny.
KOLEJARZA: „Balik gospo

darski" godz. 19.

'r
MIĘDZYUCZELNIANY Klub

Studencki — wieczornica ta
neczna. — godz. 19.

Kina:
VI FESTIWAL FILM6W

RADZIECKICH:

UCIECHA: „Prułom" «. II

gotfr. 15.30, 17,45, 20.
WANDA: „Przełom" cz. II

g.ndz. 14, 13.15, 20.50.
STAL (Nowa Huta): „Sahar

łatny kwiatuszek" godz. 14, 15,
20.

APOLLO: „Stiepan Razin"
— godz. 13. „Las" wersja ory
ginalna — godz. 16, 19. —

SZTUKA: „Antoni Iwanowioz

gniewa się" godz. 11; „Sadko"
godz. 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
„Grzesznicy bez winy", rodź.
16, 18, 20.15. - WARSZA

WA: „Maksymek" godz. IG, 18,
20. MŁODA GWARDIA: -

„Opowieść leśna — godz.
15.30, 17, 18.30, 20. CHE
MIK: „Złote jezioro" godz. 19.
ZRYW: „Pogromca atamana"
— godz. 19.30 .

DYŻUR INTERNISTYCZNY:

II Klinika Chorób Wewnętrz
nych AM.

M iesiąc Pogłębienia Przyjaźni

Otwarcie wystawy
„Grafika radziecka XX w."

Dyrekcja Muzeum Narodo
wego w Krakowie zawiada
mia, że w niedzielę, dnia 18

, bm. otwarta zostanie w ra
mach Miesiąca Pogłębienia
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
wystawa p. t. „Grafika radzie
cka XX w.“ w galerii malar
stwa polskiego w Sukienni
cach, w salach wystaw czaso
wych.

Wystawa ukazuje rozwój
grafiki rosyjskiej, jej silny
związek z życiem już w latach
poprzedzających Wielką 'Re
wolucję Październikową. Dzie
ła Sierowa, Wazniecowa, Lan-

s.jerie stanowią wyraz reali
stycznych dążeń postępowych
artystów rosyjskich.

nabrzmiałymi od bezsenności powie
kami. Sen stał się takim samym do
datkiem do życia, jak krawat do u-

brania.
Aż przyszedł ten czas późnojesien-

ny.. Cwałem koni porozumiewały się
komórki partyjne i sekcje Gwardii.
Konie wprost paliły się, kopyta dud
niły, jak młoty. Żandarmi szli ławą
na wsie pod Racławicami. Już nie
jednemu chłopu śmierć wypchnęła
oczy z orbit. Hitlerowcy mścili się
na wsiach, z których uciekli ludzie
znaczeni wyrokami przed wojną za

udział w rozruchach, lub młodzież
„baudienstowa". Adresy doręczyli
polscy pomocnicy z Kryminalnej.

Specjalnie uważnie obserwowałem
— w czasie tej akcji — Jacka Jam-
rochę. On to parł przed wszystkimi
w kierunku wsi C., gdy na spienio
nym koniu „Siwy" przyniósł strasz
ną wieść o otoczeniu C. przez żan
darmów, policję kryminalną i gra
natowych. Tymczasem jakoby spę
dzają dopiero mężczyzn od lat dwu
dziestu do czterdziestu. Jakie rzezi-
mieszkowie roili zamiary w stosunku
do nich — nie było wiadomo. Nasz
sztab zebrał się natychmiast, by o-

pracować plan operacji, nazwanej
,,3pp“ — trzecią przeciwpacyfikacyj-
ną, co oznaczało, że dwie grupa ma

już za sobą. Takie akcje przynoszące
nam duże straty (bo nie chodziło o

ukąszenie wroga i cofnięcie się, ale
o uporczywe rozbijanie śmiercionoś
nej obręczy hitlerowskiej wokół wsi),
cieszyły tylko zupełnych nowicjuszy,
którzy w bezczynności czuli się nie
ważni, pogardzani i pragnęli bitwy,
jak pensjonarki zabawy. Niecierpli
wili się. Starszych też niewątpliwie
pociągał odwet, przygotowywali się
jednak do niego, aż do śmieszności

drobiazgowo. Idąc na posiedzenie,
zauważyłem Jacka biegającego po
iesie od drzewa do drzewa i mierzą
cego pilnie — ze zgiętych, zaciśnię
tych i naprężonych rąk — do pni,
spoza których mogło błysnąć oko
chytrego wroga. Jacek także błyskał
wściekle oczami i nie zdając sobie
widocznie z tego sprawy, pojękiwał,
jakby ranny. Wzruszony — o niczym
innym wtedy nie pomyślałem, tylko
o wielkiej, patriotycznej męce chło
paka. (C. d. n.)

DYŻUR CHIRURGICZNY:

II Klinika Chirurgiczna.
DYŻUR POŁOŻNICZY:
Klinika Położnictwa i Chorób

Kobiecych AM.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Wydz. Zdrowia WRN Kraków
ul. Siemiradzkiego 1 — tele
fony - 222 22, 211 12.

APTEKI:

Rynek GL 22, Mikołajska 4,
Mogilska 16, Zwierzyniecka 7,
Kazimierza Wielkiego 78, Bo
haterów Stalingradu 77, PI.

Matejki 2, Krowoderska 7.,
Rynek Gl. 45.

Tładio:

6.30: Dziennik poranny.
6.45: Muzyka poranna. — 7.48:
Stan pogody. 7 .50: Program
dnia. 7.55: Wiadomości poran
ne. 12.04: Dziennik południowy.
12.15: Na swojską nutę. 12.45:
Aud. dla wsi. 13;00: Koncert.
13.40: Utwory skrzypcowe. —

13.55: Program dnia. 14.10:
Aud. dla klas I-II. 14.30: Słu
chowisko dla klas V — vll. —

15.00: Melodie Lehara. 15.30:
Aud. dla dzieci. 16.00: Arie i

pieśni kompozytorów rosyj
skich. 16.20: Dziennik krakow
ski. 16.30: Felieton tygodnia.
16.40: Informacje sportowe. —

16.45: Muzyka popularna. —

17.00: Wiadomości popołudnio
we. 17 .15: Melodie z opery
„Carmen”. 17 .30: Kronika kul
turalna. 17 .45: Popularne pio
senki. 17 .55: Aud. oświatowa.
18.10: Mozaika taneczna. —

19.05: Słuchowisko. 19.30: Mu
zyka i aktualności. 20.00: Przy
sobocie po robocie. 21.00:
Dziennik wieczorny. 21 .26: Wia
domości sportowe. 21.35: Muzy
ka taneczna. 22 .20: Muzyka dla

wszystkich. 22 .50: Muzyka ta
neczna. 23.50: Ostatnie wiado
mości.

Dopiero jednak stworzenie

nowych warunków życia w la
tach po Rewolucji Październi
kowej dało artystom radziec
kim możność współdziałania
z szerokimi masami ludowy
mi, kształtowania ich wyob
raźni, zwłaszcza przy pomocy
ilustracji książkowej. Dzieła
czołowych artystów radziec
kich jak Krawczenki, Pawło
wa, Pawlinowa, Faworskiego
oraz uczniów tego znakomi
tego artysty, Jeczejstowa,
Konstantinowa i Gonczarowa
dają możność poznania tak

cennej dziedziny twórczości
artystów radzieckich, jaką jest
grafika.

Eksponaty wystawy pocho
dzą ze zbiorów Muzeów Naro
dowych w Krakowie i War
szawie, Biblioteki Zakładu im.
Ossolińskich we Wrocławiu o-

raz ze zbiorów prywatnych w

Krakowie i Warszawie.

i Komunikaty i

Klub techniki i racjonalizacji
Zakładów Mechanicznych „Tarnów"
walczy o rozwój racjonalizatorstwa

Troska załogi Zakła
dów Mechanicznych „Tar
nów" o stałe wykonywa
nie planów produkcyj
nych i podniesienie ja
kości produkcji rodzi co
raz nowe projekty racjo
nalizatorskie i zwiększa
zastępy racjonalizatorów.
Obecnie liczba racjonali
zatorów przekroczyła 120
osób. Biorąc jednak pod
uwagę stan zatrudnienia,
trzeba przyznać, że liczba
ta jest wciąż zbyt niska.

Klub techniki i racjo
nalizacji przy ZM „Tar
nów" dokłada starań by
racjonalizatorstwo w Za
kładach rozwijało się co
raz szerzej. Klub zapew
nia fachową pomoc tech
niczną racjonalizatorom i
zachęca ich by częściej z

tej pomocy korzystali.
A oto niektóre projekty

ostatnio zastosowane w

ZM „Tarnów". Twórcy
tych projektów otrzymali
już należne im wynagro

Systematycznie rozwija się racjonalizatorstwo
w AZPB w Andrychowie

Kiedy natychmiast po
wyzwoleniu robotnicy
AZPB w Andrychowie
przystąpili do odbudowy
swego spalonego zakładu
ciężka to była praca.
Wszystkie narzędzia ule
gły spaleniu. Ażeby jed
nak nie czekać na zakup
tych narzędzi każdy ro
botnik przynosił ze sebą
własne łopaty, kilofy, ta
czki, młotki, siekiery itp.
Narzędzia te jednak nie

wystarczyły do wykona
nia rozlicznych prac przy
odbudowie. Zaczęto więc
myśleć nad dokonaniem

różnych usprawnień i u-

doskonaleń, które by za
stąpiły brakujące narzę
dzia i przyrządy. W

umysłach robotników zro
dziło się już wtenczas

wiele pomysłów, których
zastosowanie. umożliwiło
szybszą odbudowę. Takie

Inżynierowie i technicy przemysłu naftowego
radzą nad usprawnieniem maszyn wiertniczych

Ostatnio, Stowarzysze
nie Naukowo Techniczne

Inżynierów i Techników

Przemysłu Naftowego w

Polsce zorganizowało kon
ferencję naukowo-techni
czną poświęconą „Regu
lacji własności płuczki
wiertniczej". Temat ten

jest, dla przemysłu nafto
wego niesłychanie donio
sły i aktualny. Od wła
sności płuczki zależą w

dużej mierze dobre wyni
ki wiercenia i opanowa
nie kaprysów złoża. Kon
sekwentne unowocześnia
nie przemysłu i wprowa
dzanie w coraz to więk
szym stopniu wierceń o-

brotowych zmusza do po
święcania coraz baczniej
szej uwagi zagadnieniu
jakości płuczki oraz od
powiedniemu, w zależno
ści od potrzeb, regulo
waniu jej własności. Na
skutek zetknięcia się z

przewiercanymi pokłada
mi i zanieczyszczenia ich

składnikami, płuczka u-

lega zepsuciu nieraz do

tego stopnia, że musi się
ją wymieniać. Dlatego .też

własności płuczki muszą

być systematycznie kon
trolowane i w odpowied
nim momencie muszą być
zastosowane odpowiednie
środki dla poprawienia
względnie przywrócenia
wymaganych własności.
W tym celu używa się
różnych substancji i środ
ków chemicznych, któ
rych rodzaj i skład uzale
żniony jest od przewier
canego środowiska skal
nego i jego chemizmu.
Im bardziej chemizm ten

jest zróżnicowany i im

częstsza rytmika tych
zmian, tym większej u-

wagi wymaga płuczka w

otworze, tym bardziej

dzenie. Przyrząd do usta
lania punktów zawiesze
nia promieni — projekt
Antoniego Rusieckiego.
Głowica do prostowania
otworów — projekt Sta
nisława Wrony. Trzpień
do ostrzenia pił tarczo
wych — według projektu
Stefana Grudzińskiego.
Uchwyt do karuzelówki
— wykonanj' przez bry
gadę robotniczo-inżynier-
ską w składzie Witos, Bo
rowiec, Bujak. Matryca
do jednego z detali oraz

przyrząd do kucia innego
detalu, za-proiektowane
przez Franciszka Szpo-to-
wicza. Sposób obcinania

podłużnicy —zaprojekto
wał Bronisław Dudek.

Przyrząd do szlifowania

wykonany przez brygadę
w składzie: Lipski, Bidos,
Safiński. Głowica do rur

oraz przyrząd do usuwa
nia rys w rurze — proie-
kty Michała Galasa. Za
stosowanie pasa klinowe

nip. prostowanie pogię
tych od ognia szyn czy
wałów transmisyjnych
odbywało się prymityw
nym sposobem pod go
łym niebem. Robotnicy po
rozgrzaniu pogiętej szyny
na ogniu siłą swoich mię
śni prostowali ją za po
mocą prymitywnego lecz
pomysłowego przyrządu.
Usprawnienia te w rezul
tacie umożliwiły i dopro
wadziły do końca odbu
dowę zakładów, które

już w 1949 reku dawały
110 procent produkcji
więcej jak w czasach naj
lepszej przedwojennej
koniunktury.

Obecnie już na bazie

nowoczesnej techniki —

racjonalizatorstwo w za
kładach przybiera stale
na sile — robotnicy ro
zumieją-ważność tej spra
wy.

skomplikowana jest spra
wa regulacji jej własno
ści.

W wyniku ożywionej i
na wysokim poziomie
przeprowadzonej dysku
sji nad wygłoszonymi re
feratami i koreferatem
zebrani uchwalili rezolu-

Z doświadczeń radzieckich

Maszyna do drukowania

na mehlu
Kilka tysięcy lat temu sta

rożytni Babilończycy wyci
skali napisy klinowe na

miękkich glinianych płyt
kach.

W naszych czasach sto
sując wysokie ciśnienie in
żynierowie w celu wykona
nia napisów na metalu wy
korzystali zasadę wyciska
nia stemplami, wykonany
mi ze specjalnie twardej', za
hartowanej stali. W tym ce

lu zostały skonstruowane

swoiste maszyny drukarskie.

W moskiewskiej fabryce
samochodów im. J. W. Sta
lina zbudowano niedawno

wysokowydajną, oryginalnej
konstrukcji maszynę do od
bijania marki fabrycznej na

powierzchni piastów kół ro
werowych.

Maszyna ta posiada wiru
jący bez przerwy napędzany
motorem elektrycznym stół

z sześciu stanowiskami, w

których umieszcza się deta
le. Pracownik obsługujący
maszynę umocowuje kolejno
piasty koła roweru w tych
stanowiskach, a wirujący
stół stopniowo podaje je do

stempla. Ostre występy zna
ku stempla oślizgując, się
po powierzchni detalu wrzy
nają się weń i wyrysowują

go w miejsca łańcucha

przy pompach frezarek —

projekt Karola Walaszka.

Przyrząd do sprawdza
nia zespołów — wg pro
jektu Jana Grudzińskie
go i Władysława Bira.
Usprawnienie prac kon
troli — projekt Juliana
Zadrosa.

Autorami dalszych zre
alizowanych projektów
są racjonalizatorzy: A.
Noll, W. Krawczyk, M.

Godek, A. Raszek, S. Mar
ków, Fedorczak i Kie,
Janczys i Kićma, I. Kuta,
R. Szpala, Piotrowski i
Latwacki, J. Niklas i in-
111.

W celu przyspieszenia
realizacji projektów znaj
dujących się w wykona
niu, zarząd klubu powie
rzył opiekę nad ich wy
konaniem inż. Lewickie
mu i doradcy techniczne
mu klubu Fr. Asmanowi.

Na podst. koresp. S . P .

W roku 1950 zatwier
dzono w AZPB 16 proje
któw racjonalizatorskich,
wroku1951—10,wro
ku1952—17awciągu
cśmiu miesięcy 1953 ro
ku — 26 projektów racjo
nalizatorskich. Projekty
te przyniosły następujące
oszczędności w poszcze
gólnych latach: w roku
1950 — 65.860 zł, w roku
1951 — 91.000 zł, w reku
1952 — 187.850 zł, w o-

śmiu\miesiącach 1953 ro
ku — 253.320 zł. Równo
cześnie ze wzrostem ilości

projektów i oszczędności,
jakie przyniosło ich za
stosowanie, wzrastała też

suma nagród przyznawa
nych racjonalizatorom.

Na podstawie koresp.
JÓZEFA DĘBCA

cję, której zrealizowanie
stanowić będzie konkret
ny wkład Stowarzyszenia,
Instytutu Naftowego i

przemysłu naftowego w

postęp techniczny w dzie
dzinie podwyższenia ja
kości i szybkości wierce
nia.

na jego obwodzie bardzo ja
sny i ładny, doskonale wi
doczny odcisk.

Z miesięcznika
„Piechnika Mołodioży"
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W górze (w ramce) po
kazany jest piast rowero
wy. nałożony na ..naleć" wi
rującego stołu. W śród-
k u przedstawiony jest ogól
ny widok maszyny i rysunek
stempla. W kole uchwy
cony jest moment stemplo
wania.
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